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Z 
iemia podlaska kryje jeszcze 
wiele nie znanych szerzej ob­
rzędów ludowych. Pamiętają 

je jeszcze starzy ludzie ze swojej 
młodości, gdy śpiewali na odpu­
stach, jarmarkach, weselach, 
chrzcinach. Mając na uwadze za­
chowanie tego cennego skarbu kul­
tury ludowej p. Kazimierz Kusz­
nierow z klubu „RSW" w miejsco­
wości Lubenka (woj. Biała Podla­
ska) podjął się dwa lata temu u­
tworzenia zespołu obrzędQwego. 

Najpierw podjęli się przygotować 
przed.stawienie „Herody" z.acho­
wując jego treść taką, jaką w tej 
wsi kultywowano na początku 
obecnego stulecia. 
Niemałą pomoc p. Kusznierowi 

okazały pracownice Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Białej Podlaskiej: 
Anastazja Wrębich i Stanisława 
Szyma1'1.ska, które z magnetofonem 
odwiedziły starych mieszkańców 
Lubenki i nagrały dużo dawnych 
melodii związanych z· obrzędem 
.,Herodów". 
Najwięcej satysfakcji przyniosła 

wizyta u pana Bolesława Nazaru­
na, który grał w kapeli i w „Hero­
dach" już 50 lat temu. Po przy,go­
towaniu przedstawienia i zdobyciu 
rekwizytów zespół z Lubenki za­
prezentował licznie zebranym 
mieszkańcom wsi podlaskich „He­
rodów" zbierając zasłużone oklaski. 
Prawie godzinne wi:dowisko stano­
wi swobodne przeniesienie dawne­
go obrzędu w jego swoistej regio­
nalnej odmianie. 

Powodzenie „Herodów" zachęciło 
pana Kazimierza Kusznierowa i je­
go artystów do przygotowania na­
stępnego folklorystycznego przed­
stawienia pn. ,,żeńcy". 

Godne podkreślenia jest, że 
członkowie tego zespołu przy klu­
bie RSW w Lubence są rolnikami. 
Umieją - wbrę_w niektórym posą­
dzeniom młodych rolników - kul­
turalnie spędzić czas wolny od 
niełatwej pracy na roli. Obyśmy ta­
kich przykładów mieli jak najwię­
cej! 

BOGDAN NOWAK 
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WOJEWODZKI PRZEGLĄD TEATROW 

MAł,YCH FORM 

działających przy klubach prasy i książki „Ruch" 

na terenie województwa bialskopodlaskiego 

25-27 kwietnia 1981 

- --- - -- - --- . -- -- -



PROGRAM 

Przeglądu Teatrów Małych Form działających 
przy klubach „Ruch" 

SOBOTA - 25.04.1981 R. 

Sala KMPiK - ul. Sidorska, Biała Podlaska 

11,30 - otwarcie przeglądu, podanie inform'.lcJi 
o programie, sprawy organizacyjne. 

12,00 - Sławatycze - ,,Wesoła Ludwika" - Tea­
trzyk Kukiełkowy. 

12,20 - Radzyń Podl. (RDK) - ,,O księżniczce na 
ziarnku grochu" - Teatrzyk Kukiełkowy 
wg baśni Andersena. 

13,00 - Mosty -- Teatrzyk Kukiełkowy „Wesoła 
Ludwika". 

13,20 - Dębowa Kłoda - Teatr Kukiełkowy -
,,Agata nogą zamiata", ,,Królewna Ma-
kówka". 

13,40 - Woroniec - ,,Miała Babuleńka kozła ro­
gatego". 

14-15,00 - Podsumowanie zespołów. 

15,30 - Obiad. 

16-18,30 - Zakwaterowanie gości. 

18,30-19,00, - Kolacja. 
• 

19,00 - Wyjazd do Ruszczy. 

19,30 - Przegląd Klubów RSW Gminy Łomazy. 

NIEDZIELA - 26.04.1981 R. 

Sala WDK - ul. Dzierżyńskiego 

9,00 - Śniadarne. 

10,00 - Tuczna „Tożsamość potrzebna jak cień" -
wg Leszka Proroka. 

10,40 - Wólka Łózecka - ,,My z drugiej połowy 
20 wieku" - poezja liryczna. 

11,15 - J,11hępką - ,,Na dobre i na złe" - na pod­
stawie reportazu Jerzego Lovella „Czy 
kryzys Instytucji małżeństwa". 

11,50 - RDK - Polska poezja rewolucyjna i pa­
triotyczna Broniewskiego. 

12,20 - Huszcza - ,,Pod miejscowym znieczule­
niem". 

12,45 - Horodyszcze - kabaret. 

13,20 - Żakowola - widowisko folklorystyczne • . 
14-15,00 - Obiad. 

15-16,00 - Podsumowanie zespołów. 

17-18,00 - Udział w imprezie w KMPiK - Teatr 
Esperanto pt. ,,Bliski rneznajomy" wg 
Ścibora-Rylskiego. 

18,30 - Kolacja. 

PONIEDZIAŁEK - 27.04.1981 R. 

Sala KMPiK - ul. Sidorska 

8,00 - Śniadanie. 

9,30 - Podsumowanie Przeglądu (sprawy klubóv1 
RSW, działalności k-o). 

10,30 - Impreza okolicznościowa. 

• 
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Dobrze wiadomo, że bez 
rozwoju kulturalnego wsi 
nie może też postępować 
jej rozwój społeczno-gospo­
darczy, wiemy też, że zą­
pewnienie mieszkańcom 
wsi takiego dostępu do 
kultury, jaki mają miesz­
kańcy większych miast na 
bardzo długo jeszcze pozo­
stanie utopią. Przynajmniej 
w niektórych dziPdZinach. 
Otwarta jest -jednał(, Kii?e­
stia [Hmu, książki, a prze­
de w szystkim prasy. Miesz- _ 
kańcom wsi potrzebne jest 
też większe niż gdzie in­
dziej uczestnictwo w kul­
turze poprzez organizowa­
nie możliwie wszer.·hstron­
nej, auteńtyc~ne; i licząceł 
się z miejscowym odbiorcą 
działalności kulturalnej. 

Jedną z instytucji patro­
nujących upowszechnianiu 
kultury na wsi jest RSW 
„Prasa Książka 
Ruch", której kluby wystę­
pują nierzadko z jedyną o­
fertą kulturalnego spędze­
nia czasu po pracy. Bywa, 
że oferta to ciekawa, god­
na szerszej publiczności i, 
rozpropagowania, częściej 
jednak - trzeba to przy­
znać - jest ona bardzo mi­
zerr1a, czego przyczyny mo­
gą być bardzo różne. 

Reprezentatywną próbkę 
tego, co robi się w klubach 
.,Ruchu" w woj. bialsko­
podlaskim pokaza1t o ostat­
nio na prawie 3-dniowym, 
wojewódzkim przeglądzie 
teatrów małych f qz-m, po­
traktowa17:ym po części 

warsztatowo. Spektakle 
tespolów, oglądane były bo­
wiem przez ludzi szerzą-

cych w regionie kutturę 
teatralną. W trakcie pod­
sumowań ludzie ci · wyty­
kali · autorom pewne błędy, 
czy niedociągnięcia, dawali 
praktyczne rady odnolnie 
scenariuszy, scenografii, czy 
sposobów gry. zachęcali do 
rozszerzania repertuaru, 
doskonalenia warsztatu. Z 
niektórymi wskazówk!l.mi 
można się było nie zga-

dzać, ł właściwie szkoda, 
że zabrakło w całej impre­
zie ducha polemiki. Cóż, 
trzeba to chyba złożyć na 
karb respektu przed oso­
bami, które - jak to się 
mówi - lepiej się na tym 
znają ... 

Należałoby też dać wy­
raz swoim ambiwalentnym 
odczuciom, mówiąc o spek­
taklach bardzo, bardzo 
młodych. Nazbyt często bo­
wiem powtarzało się w za­
powiedzi, iż zespól powstał 
przed miesiącem, przed 
dwoma miesiącami. jesienią 
ubiegłego roku. Nasunąć to 
może przypuszczenie, tż 
motorem zawiązania się -
grupy nie była i nicjatywa 
skierowana na mozolne, 
wielomiesięczne, czy na-

wet wieloletnie wypraco­
wywanie efektów arty­
stycznych, lecz po prostu 
- cele doraźne_, a konkret­
nie udział w przeglądzie. 
Chociaż, nawet ;dli w 
kilku przypadkach tak by­
ło, można mieć nadzieję, iż 
przegląd odbywający się w 
atmosferze bezpośrednio­
ści, stanie stę skuteczną 
zachętą do trwałego wej-

e .. 
lcia M „artystyczną dro­
gę". -

Pierwszego dnia, w so­
botę, występowały teatrzy­
ki kukiełkowe, stworzone 
przez dzieci t młodzież 
szkól podstawowych ze 
Sławatycz, Radzynta Pod­
laskiego (zespól działający 
pod merytoryczną opieką 
miejscowego domu kultu­
ry), z Mostów, Dębowej 
Kłody t Worońca. , 

Nte ustrzeglł stę młodzi 
lallcarze przed pewnymi u­
sterkami warsztatowymi, 
wypada ;ednakże żałować, 
iż kukiełek nie zaprezento­
wano w -niedzielę, tak by 
rodzłce mogli przyprowa­
dzić do bialskiego KMPiK 
_swoje pociechy. 

• Zespoły „dorosłe" posłu­
żyły się głównie formą 

• ,,teatru przy kawie" (na­
zywano go też teatrem 
propozycji, bądź teatrem 
przy stoliku), a zaprezen­
towały scenariusze, w któ ­
rych wykorzystano m. in. 
wiersze o -matce, współ­
czesną lirykę, poezję Bro­
ntewskiego, reportaże. O­
prócz tych spektakli, przy­
wiezionych przez klubowi­
czów z Tucznej, Wólki ł.ó­
żeckiej, -Jf,ubenkl., Radzynia 
i Huszcz , wystąpili też 
trzej chłopcy z Horodysz­
cza, którzy - jak JJ,a ra­
zie - mają dopiero wszel­
kie dane po temu, by stwo­
,-zy~ ~c~aret. Z' w tdowt . 
skiem folkl·orystycznym 
„Darcie pierza" wystą pili 
ponadto mieszkańcy Zako­
woli. 

Wieczorem relaksu byla 
gościna w Ruszczy, gdzie 
zorganizowano mini-prze­
gląd zespołów działających 
w klubach „Ruch.u" w 
ominie Łomazy. Tu chyba 
po raz czwarty widziałem 
.~" w wykonaniu 
młodzieńców z I ,u ben~i -
miejscowości, o której co­
raz głośnie; mówi się 
nie tylko na Podta-
siu. Młody gospodarz 
klubu w Lubence, Kazi­
mierz Kusznierów, najwy­
raźniej wciągnął kolegów 
w wir sceniczne; przygody, 
bo i po formę „teatru przy 
kawie" też już sięgnęli. 
Stanowi to, jak sądzę, do­
bry przykład animatorskiej 
,-oli, jaką w ,-ozwijaniu a­
spirac;i kulturalnych wsi 
odgrywają młodzi zapaleń­
cy. 

(msk) 
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KALENDARZ 
IMPREZ 

Wojewódzki Dom Kultury 
21-500 Biała Podlaska 
ul. Dzierżyńskiego 12 B, tel. 332-48 
dyr. Edward Mikołajczuk 

1.05. Koncert młodzieżowych zespołów muzycznych: 
godz. 14,00-18,00 - Zespół wokalno-instrumentalny „EFEKT" 1. 

Amfiteatr 

1-7.05. 

9.05. 

23.05. 

24.05. 

31.05. 

1-30.05. 

Leśnej Podlaskiej. 
- Zespół wokalno-instrumentalny PGR z Cie­

leśnicy. 

- Zespół wokalno-instrumentalny ZPW „Bia­
wena". 

Wystawa W. Borowickiego (salon wystawienni­
czy WDK). 

Koncert zespołów ludowych (amfiteatr) godz. 
16,00-18,00. 

Klub Kolekcjonerów (WDK) godz. 10,00. 

Wymiana Kulturalna. Prezentacja Zespołu Spie­
waczego z Malowej Góry w Klubie „Ruch" w 
Lubence, ~ - Huszcza, WDK - Rossosz. ---== 
Przegląd Kapel i Spiewaków Ludowych (Amfi-
teatr) godz. 10,00-20,00. 

Wystawa fotografii A. Stępki (sala kameralna 
WDK). 

9 

w~ ~i'4f uspolu 1_rlewa.Gte90 
t hla.toweJ 5d'J'~ w 't~1>1~cb 
w~-mltt ~~ ku.U,u-ta.i~c.J . 



.1 f XI 5ilv 
I ~--us 

· ~ 

I 
ZA 

GODZINA 2012.52 



-
. 

W~GteGtl« tt!o'»)cow 

t GtJ)oiu. jotlct~~ 0~5o"'Y>e~o 
eł.o h«.,'Y'O. ł» ~ia.t~,m~~ 
itoSć UGie$t'm~ów to o,óh. 

li 



I 

... 

- _ - ------• - ~~~- -- - ~ 

12 

Kostelec n/Ć.L. 

OUELOUE IONS 
AUX ENVIR PRAGUE 

• 

. Ul~ctectlca, 

d.o C'ieohosłowa.c;r 
w d.,ltu· t3 ·tł ii ·.&~ .. -
ctto'Ylle6w t.tn W 

11.re'tla. ~a.lei.ewie-i 
l«,l-mie'lt 

iu.łtłlit'10U> • 



,591). 

tn TYT1.'Ll~W - t~kl b ył t~­
>rocz.nv p l:•n ~dytors\q Wy-
1w n, et wa Lubelskiei:n. .1 ed • 
1k. t::,ln\,·rne· z braku · i,rir,i er 1.1 . 
m, : r:ir len 1re;,;1izow::iny be­
r!~ w rtwóch trz l"' cich Gclt;f> 
e ,falo rn.to\vi-1.no n-a,:dady. 
czegó!nie <io\ve,ylo to l)a .irk 
a r11.:r('i oraz literatury 
ł ndzicżowe j . 

N;, 1hliżc:;1. c dni przyniosri. 
~clycvjne \Vyprawy do ksie­
trn1 po miko ł a,i nwe i gw i~zcl ­
:>'.~-~ pre7enty Nie nc rl zi r- tu 
pi ~j n iż w innych placów­
, rh ha ndlowych, niestety .. 
le przv pev;r,ei d0_1ie- szcze~­
a tr ~ nć b P,dz i ~ n1 o'l'.na na 
1jnow,;;ze:: kc.i~żki sy~nowane 
1akien1 lu.bel~k i Pi oficyny 
t o pozycje n~ k1 óre ~7.t':•·c~ól­
e wart o zwrócić uw ::i gę. 

Tytuł nowej ksia7.ki ,l erz~f.!"O 
o,ik• ,.Potomkowi, 
~ crę!=n f!'go. c1?:i~je f0rlunv Po­
•CkH~h z Tnlczyn~" . wyja~nia 
!'-'.7Y<:.tkn . . Je-~1cze powinna bvć 
n~·~r1 ln a w księ .e:arniac h : 
cz 0 gólnif' ·wyrtan ie w „zwy­
lvch " okłr1rlkach. ..Zemst„ 
~i ~ci :=i " to rl r uq;a cześć· : try· 
11:!; ; i historyczne-i R~'s1,arda 
~zornwa, k'tllrr:i aJ.::cj:ł ro7!!rY­
a się W XVII w. Piel'W57-'i 
ie:~(· .,Pr?.\\'em karlukr1. '' 
Ka1ala s ic pr,ed dwoma la ty. 
:e¾.,:. trzecia - jes7r•7e w ka ­
n1ar1.u autora... Nie tvlko 
'"~d,·r ! rz·:t<':!nikó.,_v \\"inn~ 
~lnt;:-re$:o\v::i.ć onowi e~l· b io1Zra­
c7nr1. o B. Pruc:ie zatyl. ułn­
~11.:1 „ Trurln<? 7.vc-iei:". ~utor­
w;:i c;:.:ibrieli Paw,~ er-Klonow­
t~Pi. 
N~~nrnia<;t 1. C'? l ~ pp,wnn ~c-irei 
~ im l•Jd:,;:z)!ln tvlkn ciP<lykn­
,1 (' możn~ w1.nowiona po wie~C' 

tP!liatyce ind itdt~ki e.i .J~n::i 
. Okoni ::1. - .,'T'ecumS<"h". ~ 
1kte .. Pod1iF-mny 1ro11" Mn­
lld " r~rnr,óskiP.j, Lad~ rl1.ień 
buśr.\ rlrukarni~. wyd::i.n;; ...,._, 
l'klu poświec-onym histm· ii 
auki. nrac:;:i, lubli n ianin ;::i orrif 
al'lriela T-lr~,ka - .,Benedykt 
lybowsk i ". 

• 
f)D ~'.VllERCI ZF.NON:A KO­

roNQWICZA ,,"ROSEGO" 
ll i1eln r!ziesieć lat. D 1kladnie 
r roczntrę, ,v Mu1.eum ('lk re­
cwym n;:i Z::i.mku. otwart::1 
f)t::t;:i l ;:; \ \."V~t ;. w ::1 malarstw ct . rv­
nnk u 1 irafiki te.Ero najwybi.t­
i f'.i~7P~O kolorysty Lubel­
r,('7yz.ny . F,kt.:.•nnzyci~ t~ po]P ­
;:'in1V ~r.czee.ólnP U\.V::tdze na­
r ych ·czytelników. 
N~ m::.re:inesiP. tej!(') tem;tl\1 
l'?.yf)n mnieć należv . iż do d1.i~ 
ir m;:i, ro.zstrzvgńięC'i~ (przy­
hie.canf'~O m . In·. ,viosn;.ł te~0 
nku przez wil't":wojt-\vocie lu­
~lski e!!o St. Socha.ia) co rto 
k-::oozvcii spuśc\znv no Kn­
ónowiczu. żal płócien, fal 
ló'.V . .. 
S!,cno o Mu1eum Okręgo­

;vn1 mowa warto ood;:ić, i7 
a· kHka rlni orlbenz•i e «-i~ 
krnmnn uroczy~to.t:<' 1.or~~ni. 
riw;Hl ~ z ok::i.zjf 75-lpci ~ tP.,l 
1l~rówkl. PrntopJ'ac;ta było z~­
ri:".one w 1906 r. - .. To \V-arzv­
t· ..... ·o nod • nazwa 1\l[u7.eum Lu­
p~c;.k i e". Tr:=ldVC'iP or;i1 z;:i_. 

1~;1ry nrt nrzvS1ło~ć 1,..,bra?:uj~ 
pferaty oraz· " 'yst•wy, 

• 
Kn7-As NOST"A, k?barPt lt1-

i~l~k lPi „F.~tr~rty". enr~.,. m0c­
l :P i wcł-\o ci?i na krtł]O \V Y .,ry-
1ek" r.;wiPtny iPS?;O nr o~r;::im 
-- .. ~ol.ą w Oku" (on1~wi,:1nv 
ivl n~ tych lr1ni;:1 r h ) okl;:ic,,ki 
,·~no r,~t:::itn\0 w Chełmie . T'1t­
::i -.v;:iC'l l. R:łc10mill i 11orlCnJl;j . 
? r--.1..;1n\Y~kie~o o'='"ó1 nopnl..:k : C'c:10 
n·zf:'ą-l~rl11 1.P(;'.'10.ł<',w ec;tr::ino 
,·vrh D 7i~ _<4 bm .\ .. Kri?..1 Nn ­
tr<:i '' \V"i""'•rH·;:i ,,~ t,-~, i ,:,.1\ rln 

~.'.<>l•ka-Bia lc.i. Na okres pn­
. , . ;::i t r r :111v .,._,, , n'.vi::ir1 • n -~ ;,-, . I 

en1ejn;:i !Jrem '.er~ - .. Qd t.lob~ 
1Pi, p~t.:. 1f'l'7,=," 1"!'1..:::St.V : mu 
r'-•~· r- n"l •1i<:;;:;, ł - ;~te 1wv1-;1,.. - ' 
11. F{ kabt,retn. c..·tpf~n · Ltpi, , . 

LU r,ro 
d )co a)c~ 

V 

t 

" 
~., 

l, 'ffi(J.,C t 

i. lośó 

. ......___ 

PROLETARIUSZE WSZVSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI 

U'fOC't 

U) 

Piątek, sobota, niedziela, 11, 12, 13.XII.1981 r. Cena 3 zł 

' 

w 

imw 
' 

osó 

• 

ZOST/\ NM Y JF.SZCZF. orzv ­
.. F;..:tr~d1ie ' ' . Ort noenHku ~rurł 
ni::i. na .ie.1 z::1nro~.zeni(' _ kon 
c"'F"l'l u ir \V n:;c;zvm re-P.:i'On;t=> 
1, rz)·sztor Cugow,ki z grupą 
. Crn!-'::_'' Dzić.. \Vy~tar,i v..,r Za -
TT'I OŚ<'i U , ~ itrtro w F:ulzvniu 
r'c-rll. W dn . 10-13 grudnia w 
nehlin ic_ PułAwarh i Lublin :~ 
on~łuch;:ić berl7if' mnin::1 noni . 
,ó\v \Y~rszawc;.:kiei ~r11ny roc ­
kowP-1 - .. F.xnrl11c." Z mvśl~ 
o młodzieży szkolnej przygoto­
, ,_.;:inv 70,;; t::?ł n::i t nn1ic1st nrn­
~r~rn „nnrn!.'lnfvr?ri - !p1~rfa 
ie7.;•ka polskiPgn" Poezje Mic­
ki~wieza recv tni e ?k.fnr z Teł­
tru i ll1 . Q~tefWV I\f„rplr Pra7-
n,fl,;,•1;.J..::i, nr7v fo rteoi~ni,,. 
<muzyk~ Chonin") TrrPo::.:t K~iE'­
, k~ . Premiera - 10 bm. 

• 
RF.I<TOR I<UL - k.~. prof, 

rlr Mirrr.yslaw Kraniec. uh0• 
nr,rnwany rnst~ l tradycyjna 
n~arl"\rla wlosklP~o mi~!-:ta S;l. 
~nm~e:C!;inre T>.•7v1n::1 n:::i cn:;i 
7(')d::t ł;i z;i rl1!-1l-::i-Jn0~<' kultur~)· 

· twórczą oraz rozwój teologii 

• 
W~ZYSTKm CHYRA RO-

D7./\JE TWÓRCZOŚCI trnra ­
wi~j;:i m i P.szkm'icy chełm~ki ?f 
wsi. W ielu rnalu.ie (w tym n;:; 
szkle). rzeźbi , tka. ,a.imu.ie sie 
kowalsbvem l ~arncarc.twPm 
r>r7y gotowu _ie wyroby 1:e ~ło ­
my ltd. W przys7Jym tygodniu 
we1n1R on i unz i flł w snofkani.1 
7nr:l~nt7.0WRnvm nrze:1. wnK w 
Ch~łmie z okaz.li przeglądu 
two rcrnśc! ludowej. Jel(o moc. 
ne d\Va punkty to: wy~t aw.a 
nrac l_uclowvch artystów (czyn _ 
,.,~ ona bedzie nrzez kilka t..v .. 
l(r,clni) oraz nrPZentacja rł>glo­
nalnyc h poetó,v. 

• 
l'ODT~ASKI KLUB KOLEK­

(;JONT<'.RóW to .ie dna u 
~nrawnie.1 ci zi :.:1ł::i .i ~rvrh !ł1;1kcii 
bialskr,pncl]askiM\O WOK. Skti. 
pia t en klub ok . 30 nqii, l(t'e>­
n1-:irł 7~cvch m. in. numi7maf.v 
mllitariĄ, \.VYrohy rekort 7.iei nf­
r1P. . P orH::is i ;;iry uf 1•z yn1u ią 
knnt::iktv ze zbieraczami i ca ­
łej Pol~ki. 

• 
ANDRZEJKI to, 

mn, pnr3 zati::nvy i W!'óżh 
Tnidyc,ii t_ej ~t;::i:~o <:ię za-dm':i": 
l w !ym ro~<ll. m !ę,~:,y innvmi 
w i' l'"!?.n\1 rr. z dnbrP.i dzi~l~l­
nośc}t \V :pi~\{i!n D,lmU KuHti!"Y 
w ,uublenc,e, (gm. Łomazy~ . 
Orlnn~owuiemv :'lku r;,t teN. • 
w i~e7ór andr7eikowy rHa1e~o. 
:i'..C'" wśr<)d wró"'.~('vc-11 .,na oko-
1:c•,no~ć " 7tni?n v stRnu ~y\.vil­
n~_~o. .. rlornino•,1rnli chlopcv. 
!) -;,:l P\V('Z~t W rr,i '-V~\ - j?k 
HŁ lek~r!--two m~'lri1.le{1ców do 
·.~ni~czk l ~poro, i stąd ta cią 
go tka do mag; :':c<,yc h zaklęć. 

• 
'PO 'PHOSTU KOBill:TA 

laki j~st tytuł wys::-a,.'.ly foto­
Ar~r;'"znei !i.:1i~v Rwa~nil'.w ­
·.:.:.:-;r i. ,:rypnr:.i obrr•ni P. w In­
h~lsk':n Klubie MPi K orzy 
K :·a !-;0 \v~hi m ? rzed-. -; i e,Sc tu' 20 
n ,) obeirzen1;; tei ekc:pozvrii 
7·':,rh,:,c~ my nie tylkn p0 T>ro­
l-:kr~ji ,.,utork i j('H;;t n a~za re ­
.-l~:kc:v.1nn ko!e~~a!lłr.c1. L , ](!IC'Z 1 

tPJ P!."7:".'C?. ~łllY. 1ź 7n.a jct u i;ł('f" 
1::l~ 1::im fotograTT'.~! ~ą n,i nrn­
s""u int~resujące. No i emat, 
??nowi e ... 

Anon~u_jenrv t.=tk7P rlw i P im­
nre„v · . ll ..1r.cl 1 . .-,w~" - \V n :r n1 :~-
l~ e bm ., ,:i g o1i z. ~. ,v zarnnl~ 
~!dr, \VnK -·· lt·:.;,i,·cvl, ·, :i <tie l -
rl1ił i::f::iroei. N.=i_t\)t"l!l~s·t"' Hrubie­
-::.1.:0•.':~~,i norn Kui \ ury 'lt'7.y,r;n­
towr,ł nrt ti:-n • .,,~n, d:dP.i1 w 
C•ś i ( •:lk1; f" r.:ik f '.-'i.'7~'.F ·I Pati; 
~~"':!.i l'~ P l'Z V ?t-i:-d n•.•r>h. Fn•., r­
nii~u-.; (" IT:Gfr;;:i_ \\'".'7 V~tt~·c 11'.') C'# ·. ­

• ~r„ Pdmi:-t,~w 7"":21. anyc+1 1, 
1.-\:~tu:·~ - ,,, ~nmu ~~'. 1hPrl ­
; e _ ::i ~r,nr:t::o~ ~i t=' M"','1·,-~ 7 ;-::;:::,-:, .. 

~~-e1:;('l•.,·_.:,1;1~rn ln:i .vch ()~6b. 

I' 

I 



JC(X,ti,mte1t leu.,t'lte„ow 
Ten$°' i l~1t"',-d, p,,.ołiopl«)(.owle 
~a,Wct,'1d, ))<r,WTO -

~Tłu.,. leow<X,te'nleQ 
,,.e'na. Sa.k,l1wl o-t 
)Ca,1,imte,y1, :Pl"1tka, 

'°'~ Pa.k,<X.tulG 
»,&,.a.'td. .Y'a.'Y)<t!tu.k 
J1 oc,,-eł JCu.,,.ta.~owtt'l . 
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W STANAC:R ZJEDNOCZO­
NYCH przebywał na tnyty 
et? rlniowym tourn~e ZeS'J)61 
Pu~śnl I Tańca Im, w. Kanfo­
rowej. Lubelscy tancerze da­
li 15 konce,rt6w w p6łnomo­
wschodnlm rejonie USA. w 
t vm m In. w Nowym Jorku. 
r hlcago, Oxford, Hartvord. 
'V 'downla rod 2 do 8 tys, o­
sól:,) składała się... nie, nie , 
P olonii. ale w pnewuające.i 
ilo ści z Amerykanów nie ma­
;::i cvch nic wspólnego z oj­
rayzną Kościuszki . Cho~ be• 
t ego handica1rn pn:yjecle by, 
Io - .h:k wspomina dyrektor 
zt>snolu I. Wachowiak 
wspaniałe. Dowodzą tego 
o rzywieziO'lle do Lubll>na re-
cenzje, / 

Dodajmy, Ił „ka.nl-orowcy" 
wy.Jechali d-o Stanów na za­
nros,zenle Maxa PinaJro li li­
czące .! się no""'~orskl„J agen­
c,11 ,.Show Atrac>ł--"-ts", zajmu­
iacej się popularyzacją tw6r­
r ów muzvkd nowaJ:nej, ·w tym 
m . In. Maksymiuka. Mr Pl­
ne.Jro no raz nl„Twszy zain. 
westowa! w folklor... I pod­
czas rozstania... nie kryl do• 
brej miny. Satysfakcja uesz­
tą była obustronna. Dodajmy 
lemcze, lt lublinianie z-apre-
~entowall n-a we,śele 
tańce z na,szego re,gi,onu, a 
t.al<te g6ralskle, rz~zow~le, 
:l:ywleek!,e I wsz~t'lde narodo­
we. 

Z podo,bnvm -tamem ae­
sp61 ten wyJe:l;dła dzH (11 
grudnia) do Holandii. Dla po­
t rzeb tamteJszeJ telewizji n·a­
gra - wru z poz.nań!ktm 
chórem Kure1:eW9klego oraz 
Iz.abetą Troj.anowska - am!y­
e.le pot,ulan"llujaca n11H11 mu­
zykę, piosenkę ! tanłec. 

A po powrocłe do kra..iu. Oli 
nastąpi za kilka, dni, ,.kudo­
rowey" pnygoi;.owyw~ de 
będą do premier,- wfliowiaka 
- .,Pastorałka". • 

NATOMIAST DO B'l!lRLINA 
Z ACHODNIEGO, na 'll&]lroe'lle­
nle unlwe?9Ytec1de1:o Colle­
gium llfuslcum, -wyjechał Cb6r 
Akademicki UMCS 110d dyrek­
cją K. Bonuka. Jak wymkalo 
z pro~ramu. zes·11ół d,a trzy 
k oncerty skladaJące 11141 z 
dawneJ i ws-ptlłC'llnneJ muzvkl 
r>olskle!, w tym koled, wti-órl 
któtych miały s-lę Jna-ldć 
k om-POZYC.le lubtinlanlna An­
drzeja Nlkodemowlcza. 

• ZŁOTĄ LAMPKJS OORNI-
CZĄ - główne trofeum XIII 
Clgólnot1olsklego Turnieju 
Poetyckiego (organizatorem 
Jest Wałbrzyskie Towarzystwo 
Kultury) otrzy-m.-ał Marian K. 
Kawałko z Lublina za wiersz 
„ Kronika wydarzeń". W tym 
samym konkursie Jedno z t1lę- 1 
cłu wyrót.nlefl przyznano In, 
nemu z lt1helsldch poetów -
Zbigniewowi !'1trzalkowskfemu. 

■ 

IAŁEJ PODLASKIEJ, 
le.lscowym klubie MPiK, 

miniona ,rodę (9 bm.) odbyła 
się mil!\ uroczvstogć, w trak­
cle którt'!J 11ods11mowano, w 
wolewótlzklm wvmlarze, 17 
e<lvc.lę Ol'ólnn.,,olsklej :lkclł 
Teatr-Rl (ll;,wnleJ „Bllfe.l 
teatru") . l1c7,estnlr.zvło w nlel 
osiem hl;,Js'konodlaskl~h i,1a­
rówe1< l<•1lt1Jralnvch on~ ~tn 
warzyszeń. Oto najnot1ularnlej­
sze formv uc7.estnlctwa w 
tvm konkursie: zaJ1raszanlP 
teatrów zawotłowv~h oraz wy 
fazdv na ~nektakle, nrzv.-oto­
wanle wł11snyrnl snami przed 
~tawleń, snntkanla z lu: t.~ 
teatru I fllmu, dzlalalno~ 
klubów i,rzyjacl6ł teatrn te 
lewlzv.!ne!l'O 

Nagrodv centralne li tvs. 
rl) przvpadlv w udziale Ze­
społowi Rzkól Zawodowych 
nr l w Białej Pod!. 

a11: " 
71) t1r7.V 

•na,no l'odlasklemu Towa,rzy-
~twu S11olł'r7no-Kult„ralnemu . 
>la of zvńsklemu Domowi Kul­
•ury, !'ltnwarzvs,enlu „Teatr 
"71 eml l'odlaskleJ". 
Svmnatvrzną 11remilł lłla 

•vs•vstklrh uczestników pod • 
•nm'lwanla bvł - dobry ak• 
tnrs!to - monodram „!'lt1retv­
,,a" Marh,s,a St„czvflsklP.eo • 
• ~snnłu • tl!atnlnego i'łzhhja­
,.. e~n ,;,rzy kl11błe „Pławt., 

Białej. 

• KOLEDZY, Marian Buczek 
ze „Sztandaru Ludu" oraz 
Cezary Mikulski z „Kuriera 
Lubelskle!l'o'' zostali laureata­
mi tradv<"vjneJ nagrody przy 
znawanej przez lubetlJkl Za­
rząd Oddziału SDP dla naJ-
aktywnfejszycb młodych-
rlzlennlkarzy. Macroda ta 
przyznana została •• rek 
1979/80, Gratulujemy. 

. . 
W ZAMOJSKIM WDK, w 

przvszłym tygodniu (18 bm.) 
r,twarta zostanie niezwykle 
lnteresujaca wystawa 11nv11:o 
towana pnez 1\fuzeum Rlsto 
rll Fotoerafil w Krakowie o­
ra7 Krakowskie Towanvstwn 
Fntngrafir,ne .,General 
W!aif vslaw <;iknrs'kl I Je,:o t.ol 
n lerze" Na eksnozvcje te 
składa !lę 300 fotogram&w 
Na.lbo11:atszv dział no~wh:r.nnv 
lest postaci I dzlalalnnAel n­
r az wlzvtom I SJ1otkanlom 
'lar , elnee;o Wodza I J1remle- • 
ra, a takte nadu nnl8klel'n 
na emle;rarJI ObeJrzee teł 
morna fotoe;ramv z uro, 
en ·st.n~el wolskowvch oraz wł 
r.yt składanvch tnlnlerzom 
'1ols'<lm 11no,, najwvbltnlel ­
~zvrh męż6w stanu onz do-

l 
wódrów al!an<";ich armil. 

ANONSUJEMY . w najbllt 
, srą sobotę I nled,telę zachę 

ramv • dnrnslvch I młodych 
nas,vrh r,vtelnlków do nd 
wler!,enla Lubelskle11ro Domu 
l{ultorv 11rzv ni. l'strowskl" 
go 12 W 8nbotnlm nroe;ramlł' 
m. In' blok r.aJęf dla dzieci. 
a w nim, nokaz fllmu „Pan 
Tau w obłokach" 111ektakl 
•eatr zvku lalek ze szkołv nT 
8 - .,Kl.le samnhl!e". a taktP 
dvskoh•'k" I wyRten kaharet.n 
,Jet" W nled,.teli, - .,TO lat 

ha~r!'rstwa na Lubels~czytnlP 
- gawedv hl~toTvczne", kon 
cert 7 esonlu Plełnl I Tańca 
AR dla seniorów (l!:Odz. 1T). 
r;o;!ełd„ plvt I wvdawnletw 
muzvr,nveh (od ,:odz tS). 

W Białej Pod!., .w WDK., 
r.zvnna _jest niezmiernie lnte­
r esu.ląca wystawa nrac twór• 
~6w l111łowvch I plai;tyk6w a­
matorów. 

Na pOdobną eks11ozveJ• H· 
oras7a pn!ąws'<I Klub Twór­
ców Ludowych, ni. Zwycię­
stwa 30. 

■ 
P arr.7ewsk! Dom Kultur:,, Il• 

!';!Os!I konkurs na szopk• I 
gwiazd,: kolędnlcz11. 

Mote w7.lać w nim udział 
kaźdv, kto doey prace kon 
ku r sowe do PDK do 10 s-tYe&• 
nla 1982 r. Za naJlepsze pra• 
ce twórcy otrzymają nagro 
dy plenlt:tne I wyrótnlenla. 

Komtsla konkursowa brać 
będ7.ie pod uwagę: poziom 
artvstyr,nv, charakter prac 1 

,godny z tradvrvjną tw6r 
rrośria regionu, orv,:lnalność 
oom,·sh1 I staranność wvko• 
113.ni a. 

Pr::trl' knnkursowe wezmą u 
iz l ał w wystawie l zostana 
wrórone twt,uom. 
s u ,ególnwvch Informacji o 

raz 11omncy w u,yskanlu ma­
trrlal6w pntrzebnvch do wy 
konywanla 1Zopkf I gwiazdy 
kolt:dn le7el udziela Parczew 
ski Dom Kultur:,, w Parcze 
wie, PL Wolnoścl I, teL 180 

CZ) 

Cena 3 zł -



TEELEFONY: 

Centrala 

Urzędu Wojewódzkiego 

220-35 

Dyrektor 

tel. bezpośredni 332-48 

tel. w. 296 

Administracja 

tel. bezpośredni 332-48 

tel.- w. 292 

Księgowość 

tel. w. 291 

Dział Kadr 

tel. w. 292 

Instr. do spraw 

Upowszechniania 

Muzyki 

tel. w. 292 

Dział Doskonalenia 

Kadr 

tel. w. 294 

Dział Domów 

i Klubów Kultury 

inst. do spraw 
Przeglądów, Konkursó\\ 

Inst. do spraw 

Folkloru 

tel. w. 297 

'Poligrafia 

tel. w. 298 

.Akustyk WDK 
tel. w. 295 

WOJEWÓDZKI DOM KUL TURY 
21-500 BIAŁA PODLASKA 

N BP O /BIALA PODLASKA 
Nr 3001-1876 

L. dz. _WDK/I_II/3/81 

UL. DZIERŻYŃSKIEGO 12 
TEL. 332-48 

Ob.KIEROWNIK 

:~~~-~~~~-~~~~~~~ 

Uprzejmi~Qinformujemy,że dnia.~~-~A~~~~ 
o godzinie .• A;lJ?: ..... wystąpi u Was w ramach 
Wymiany Kulturalnej Zespół Spiewaczy z Malowej Góry 

oraz Kapela Ludowa z Dobrynia Dużego . 

Występ bezpłatny. 

Łęczymy pozdrowienia 

D(REKTOR 
WO)e~ tf,1 ! . ; ., Ku tury 

Erl.waz-a 1 ikola,t 1:1 

Druk WDK - BP ._ Nr zam. 171-80 1000 
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ANNA· STRONSKA, 

monodram, 
~~~ ~ . ~t'-"'v>h~'e, ~~ t,,,_ 

~q~e-1 • ~ ~b.-L,~ '7' 

~.,,..,· ~ Y"' ~'.-t li{ ~'\,IYl,W.U.....'a,=;,_ 

~ / 1' ~ oL'ctiA-~v.. ' 4o~' . 

~~~ ~ 4 

ćBo Lolo~~\ 

mgstąpi aktor Teatru Pomszechnego 
-m W arszamie 

• 

dnia ............... !/ ... Q.'i .... d.9.8.lr. ......... .. ............. _ ........ __ .... -~. __ 
);.ZGraf. Biała Pod!. s. 523-81 IGO N-O • 

li 
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W SOBOTĘ, 27 MARCA, 
przypada Międzynarodowy 
Dzień Teatru. Z tej okazji w 
lubelskich teatrach, przed 
spektaklami, przypomniana 

11 zostanie tradycja i" charakter 
tego święta. Gospodarze Lu­
belszczyzny podejmować bę­
dą szczególnie zasłużonycl:l 
pracowników sceny. Przewi­
dziane są n;igrody i od­
znaczenia. 

r;; TYM SAMYM DNIU, · 
[z t~j samej okazji, w Białej 
Podlaskiej, w klubie MPiK, 
spotkają się działacze ruchu 
teatralnego oraz przedstawi• 
dele zespołów z całego wo­
jewództwa; wręczone zosta­
ną też nagrody wojewódzkie 
dla laureatów akcji „Teatr 
81". • Otrzymają je: Podlaskie 
Towarzystwo Społeczno-Kul­
turalne, Stowarzyszenie Tea­
tru Ziemi Podlas}dej l Ra­
dzyński Dom Kultury. Do­
dajmy, iż nagrody centralne 
za udział w tej akcji przy­
znane zostały szkolnemu tea­
trowi • ,,Zak" z B'iałej Podl. 
i klubowi „Ructi;' w ~~-

$ (gm. ŁomlW'.J-
Podczas tego spotkania wy­

stąpią laureaci eliminacji 
wojewódzkich XXVI Ogól­
nopolskiego Konkursu Recy- • 
tatorskiego, w tym: Jolan­
ta Tarasiuk i Elżbieta Cho­
tyniec (obydwie z Wisznic) 
oraz Iwona Małaehwiejczyk 
(z Leśnej Podlaskiej), które 
bronić będą barw woj. bial­
skopodlaskiego w konkursie 
międzywojewódzkim w 
Białymstoku. 

75-LECIE TOWARZYSTWA KULTURY TEATRALNEJ 

JERZY 
SROKA 

LUDZIE TEATRU 
Z PODLASIA 

BIAŁA PODLASKA-MAJ 1982 
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{STAWY: 

·zystwa Kultury Teatralnej w Białej Podlaskiej 

vo Społeczno-Kulturalne w Białej Podlaskiej 

ISTORIA TRADYCJE WSPÓŁCZESNOSC 

i\ PODLASKA UL. SPÓŁDZIELCZA 3 

Tradycje teatralne Podlasia sięgają swym początkiem połowy osiem­
nastego wieku. Ze wspomnień Józefa Ignacego Kraszewskiego zawar­
tych na kartach uroczych „Obrazów z życia ·i podróży" dowiedzieć się 

bowiem można, jak to autor „Starej baśni", wówczas kilkunastoletni 
uczeń bialskiej szkoły, zwiedzając w 1826 roku ruiny opustoszałego 

radziwiłłowskiego zamku zauważył ślady małego teatrzyku na górnym 
piętrze ... ". Po kilkudziesięciu latach zdanie to stało się cenną wska• 
zówką dla badaczy historii teatru w Polsce. Z zespołu arr:hiwalnych 
dokumentów takich, jak: ,,Opisanie zamku bialskiego z 1765 roku", 
„Wizja czyli opisanie zamku, officyn i wszystkich sperficjów bialskich 
etc ... z 26 września 1768 roku" oraz z oryginalnych, zachowanych w ar•• 
chiwach pamiętników księcia Hieronima Floriana Radziwiłł1:t z okresu 
lat 1749--1756 wynika, że w tym okresie istniał w Białej na Podlasiu 
teatr na książęcym dworze. Z dokumentów tych wynika 1ównież, i;c! 

jesienią 1753 roku pojawił się na bialskim zamku zespół aktorów, zwa­
nych w owych czasach - komediantami. Aktorów przywiózł aż z Wie­
dnia dworzanin książęcy, Paweł Morochowski. Do Białej pr3ybyli wów­
czas: tancmistrz, harfista, lutnista, klawicymbalista, kilka :1ktorek i kil­
ku aktorów, śpiewaczka, Włoszka. W teatralnej orkiestrze-kapeli, której 
kapelmistrzem był Franciszek Wittman, grywali muzycy z Czech, 
Włoch i Niemiec. Godnym uwagi jest fakt, iż na dworze ¼:sięcia Hie­
ronima Hadziwiwłła był nadworny malarz, konserwator dzieł sztuki 
i jednocześnie opiekun i wychowawca młodych adeptów sztuki teatral­
nej oraz reżyser przedstawień wystawianych na zamku dla radziwił­

łowskich gości - nazwiskiem Stefan Cybulski. Po śmierci Hieronima 
Radziwiłła Stefan Cy_bulski, jako posiadacz okazałego domu w mieście 
i ziemi uprawnej - osiadł na stałe w Białej, dożywając tu ostatnich 
lat swego życia. Po dziś dzień nazwisko Cybulski znane jest w Białej 

Podlaskiej, chociażby dlatego, że od blisko 40 lat Tadeusz Cybulski -
aktor i reżyser amatorskiego zespołu Teatru Ziemi Podlasldej pracuje 
i działa tutaj na rzecz upowszechniania sztuki i kultury teatralnej. 

Amatorski ruch teatralny mieszkańców Podlasia ma swój poc:ząteK 
w latach rzaborów. W 1906 . roku, 10 czerwca na amatorskiej scenie 
w Białej Podlaskiej wystawioną cztery jednoaktówki, by w latach na­
stępnych prezentować bialskiej publiczności recytacje poiskiej poezji 
na tle ukazywanych na scenie tzw. ,,żywych obrazów" o tematyce hi­
storycznej i ludowej. W 1913 roku bialscy aktorzy-amatorzy wystąpili 
w premierze i przedstawieniach szt'!łki ludowej pod tytułem „W Sob­
kowej zagrodzie". W przedstawieniu wystąpili: Gabriela Swiątkowska, 
Maria Walewska, Franciszka Kozłowska, Maria Brzostek, Halina Za­
rębianka, Eugeniusz Kisielewski, Mikołaj Brzostek, Józef Kozłowski. 

Przedstawienie reżyserował Wiktor Walewski. Zespół występował w sali 
Domu Spółdzielczego „Społem" przy ul. Warszawskiej. W okresie lat 
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od 1913 do 1915 bialscy B.ktorzy-amatorzy pod kierunkiem Wiktora Wa­
lewskiego przygotowali i wystawili m.in. ,,Wiesława" - Kazimierza 
Brodzińskiego, ,,Łobzowianie" i „Czartowską ławę". Wkrótce przy Wik­
torze Walewskim i Teodorze Kisielewskim, pionierach amatorskiego 
ruchu teatralnego na Podlasiu, powstała i zorganizowała się dość liczna 
grupa społeczników, których życiową pasją stał się polski teatr. Lu­
dzie ci pochodzili z różnych środowisk społecznych . Byli wśród nich 
rolnicy, rzemieślnicy, nauczyciele i urzędnicy. Wiktor Walewski hyi: 
organistą a Teodor Kisielewski - mistrzem stolarskim. W teatrze ama­
torskim tego okresu działali i występowali m.in. Leonia J'akimowic,;, 
Konstanty Kijows,d, Anastazja \'litewska, Roman Rosiński, Ignacy Sta-• 
siewicz, Adamski, Borkowslca, Jan Cybulski, Marian Jeżewski, Doro­
szewicz, J.VTaria Kowalewska, Klimecki, Kułakowski. Z ich to inicja­
tywy i przy ich pomocy tworzyły się amatorskie zespoły teatralne na 
podk:skiej wsi. W 1915 roku w pobliskich Łomazach Jan Sakowicz 
i Hipolit Rudzki zorganizowali zespół amatorski, który z kilkoma przed­
stawieniami, granymi najczęściej w . stodołach wystąpił w Łomazach, 

Studziance, Lubence i Huszczy. 
W okresie międzywojennego dwudziestolecia, w latach od 1922 do 

połowy 1939 roku amatorski ruch teatralny rozwijał się na Podlasiu 
interesująco i pomyślnie. W Białej Podlaskiej istniał i d:.iałał zespói: 
amatorski prowadzony przez Zygmunta Kozakiewicza pod nazwą „Ci 
sami". Dużym powodzeniem wśród mieszkańców Białej Podlaskiej cie­
szyła się komedio-opera ludowa ze śpiewkami i tańcami pt. ,,Skalmie­
rzanki" oraz przedstawienia m.in. ,,W Sobkowej zagrodzie", ,,Czartowska 
ława", ,,Wiesław", ,, Jego kapralska mość" i szereg innych mniej lub 
bardziej ambitnych w swej treści - jednoaktówek i pr;,;edstawień. 

Grono aktorów-amatorów zwiększyło się o nowych miłośników sztuki 
teatralnej, przeważnie ludzi młodych. W amatorskim zespole pn. ,,Ci 
sami" czy innych zespołach amatorskich prowadzonych przez Wiktora 
Walewskiego, Teodora Kisielewskiego, Zygmunta Kozakiewicza i An­
toniego Stankiewicza występowało wielu mieszkańców Białej Podla­
skiej a wśród nich: Wanda Flisowska, Maria Laskowska, Helena To­
karska, Helena Waszczukówna, Wanda Rondo, H. Romaniukówna, 
H. Wasiakówna, R. Radomińska, A. Zbucka, Władysława Zbucka, Ro­
muald Szydłowski, Jan Brauer, Tadeusz Rzewuski, Henryk Dawidowicz, 
Jan Skoczylas, Konstanty Walczuk, Tadeusz Wiącek, Starusław Dąb­

rowski, Czesław Giez, Jan Wiśniewski, A. Zdanowski, J . Wawrzyniewicz, 
M. Kaczyński, M. Chilewicz, Kaczorowski. 

Amatorskie zespoły teatralne okresu międzywojennego działały rów­
nież z dużym powodzeniem ·nie tylko w Białej Podlaskiej ale w Ra­
dzyniu, Międzyrzecu, Łosicach, Parczewie i w innych podlaskich za­
ściankach, osadach, miasteczkach i wsiach. Ich działalność i tradycje 

zyJą do dzisiaj w opowieściach rodzinnych, we wspomnieaiach star­
szych wiekiem uczestników amatorskiego ruchu teatralnego na Podla­
siu. Nie zachowały się jednak dokumenty tej działalności w postaci fo­
tografii, programów teatralnych, afiszy. A jeżeli takie dokumenty ist­
nieją, to tkwią może w zbiorach rodzinnych pamiątek pieczołowicie 

chronionych i przechowywanych w domowych archiwach, w szufladach 
lub w kufrach na strychu. Warto przecież wydobyć te dokumenty 
z mroków zapomnienia i ukazać współczesnym mieszkańcom Podlasia, 
chociażby z okazji wystawy „Ludzie teatru z Podlasia" zorganizowaneJ 
przez Towarzystwo Kultury Teatralnej i Podlaskie Towarzy!"two Spo­
łeczno-Kulturalne w klubie „Piast" osiedla „Zgoda" w Białej Podła-
~- • 

I tak było do września 1939 roku. Wybuchła wojna światowa, przy­
szły trudne i okrutne lata hitlerowskiej ckupacji. Zamarło ~.ycie kultu­
ralne, zamarł na kilka lat amatorski ruch teatralny. Mie:;zkańcy Po­
dlasia stanęli w szeregach ruchu oporu, do zbrojnej walki 7 hitlerow­

·skim najeźdźcą i okupantem ... by znowu, zaledwie w trzy miesiące po 
wyzwoleniu Podlasia i Lubelszczyzny, bo w październiku 1944 roku 
zorganizować, jako pierwszy w Polsce Ludowej, swój amatorski teatr. 
Znowu ze sceny w Białej Podlaskiej popłynęły słowa polskiej poezji, 
polskiej pieśni... W niedługim czasie, bo 6 listopada 1945 roku amator­
ski zespól teatralny, grupujący mieszkańców Białej i tych których lo­
sy wojny i okupacji rzuciły na Podlasie, przekształcił się w dobrze zor­
ganizowany i dynamicznie działający zespół Teatru Ziemi Podlaskiej. 
Twórcami tego, niezwykłego na owe czasy, zespołu aktorów-amatorów 
byli: Tadeusz Kwaśniewski i Zygmunt Goździecki oraz aktorzy - za­
łożyciele: Tadeusz Cybulski, Stefania i Czesław Dryżałowscy, Maria 
Maliszewska, Maria Wyględowska, Leopold Trzciński, Antoni Stankie­
wicz, Henryk Dawidowicz, Piotr Duchnowski, Tadeusz Zuł?ilewicz, He„ 
lena Bojanowska, Janina Siniewicz-Gabor, Kazimierz Sędzimir, Stefan 
Grodzicki. W okresie lat 1945-1952 grono członków zespołu TZP zwięk­
szyło się o nowych miłośników ~ twórców amatorskiej sceny Podlasia. 
Byli to m.in.: Henryk Ławrynowicz, Irena Zielińska, Józefa Maksy­
miukowa, Tadeusz Smarzewski, Jerzy Sroka, Euzebiusz Dołęga, Stani­
sława i Józef Antonowiczowie, Irena Godun, Elżbieta Bartoszukówna, 
Henryk Gregorczyk, Maria Lecyk, Maria Papier, Stanisław Panasiuk, _ 
Antoni Konstańciuk, Helena Januszczykowa i wielu innych. W zespob 
Teatru Ziemi Podlaskiej w okresie lat 1945-1982 działało i występowało 
na scenie blisko 200 osób. Z przedstawieniami autorów polskich i ob­
cych Teatr Ziemi Podlaskiej występował w Białej Podlaskiej, Siedl­
cach, Sokołowie Podlaskim, Międzyrzecu, Radzyniu, Pa:-czewie, Lubar­
towie, Łosicach, Janowie Podlaskim, Kornicy, Konstantynowie, Teres­
polu nad Bugiem i w wielu podlaskich miasteczkach, osadach i wsiach, 
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wszędzie tam, gdzie były jakie takie warunki do zorganizowania scenv 
i ~i~own_i. Dla wielu mieszkańców Podlasia był to jedyny teatr, któr~ 
mieli mozność oglądać w swym życiu: trudnym i pracowitym. Obecnie 
po wystawieniu: ,,Zemsty", ,,Grzechu", ,,Dam. i huzarów" zespól Teatr~ 
~~emi Podlaskiej pr~ygotowuje premierę · baśni ludowo-obyczajowej Zo­
fu Kossak pt. ,,Gośc oczekiwany". 

~ amatorskim ruchu teatralnym Podlasia piękną i bogatą kartę 
zapisała ~łodzież bialskich szkół średnich: ogólnokształcących i zawo­
dowych oraz nauczyciele i wychowawcy tych szkół: Aniela Walewska 
(córka_ "W_iktora Walewskiego), Karolina Beylin, Anna Lesińska, Stefan . 
Grodzicki oraz Eugenia i Jan Gałeccy. Amatorski teatr szkolny który 
z~~oczątkował swą dziah,lność w okresie międzywojennym wy~tawie~ 
n~er_n s_ztuk tea~ralnych: ,,Wesele" i „Warszawianka" - Stanisława Wys­
pian_skiego, ,,Wiesław" - Kazimierza Brodzińskiego, ,,Zemsta" i „Doży­
woci~" -:- Aleksandra Fredry, ,,Skąpca" - Moliera i inscenizacją- III 
części Dziadów - Adama Mickiewicza posiada znaczny dorobek w Pol­
s~e Ludowej, z okresu lat 1944-1960 i okresu lat . następnych, uświet­
monych pra:ą . i działalnością Szkolnego Teatru „ŻAK" założonego 
przez ,Eugenię i Jana Gałeckich. Od 1960 roku do dnia dzisiejszego 
tea_tr szkolny działa i pracuje w bardziej zorganizowanej formie O czym 
świadczy fakt ponad 20 premierowych przedstawień sztuk teatralny:::h 
autorów polskich i obcych zaprezentowanych przez szkolny teatr żak" 
bialskiej publiczności. Jubileusz „Żaka" w 1981 roku uhonorowa~; zo­
stał dobrze zasłużonym dyplomem Ministra Kultury i Sztui{i przyzna­
pym za upowszechnianie kultury. 

Zapoczątkowana i prowadzona przez „Żaka" nowa forma amator­
skiego teatru a mianowicie: małe formy sceni:::zne czy monodram zna­
la:ł~ pełny wyraz w działającym · od wiosny 1973 roku w Białej Podla­
~k1eJ „Teatrze Małych Form Scenicznych SYLABA 73". Zespół założony 
i prowadzony nieprzerwanie przez Romana Uścińskiego zbliża się do 
swego dziesięciolecia, wypełnionego twórczą pracą pr1ez kierownika 
~eżysera i autora opraco~ań tekstów i muzyki - Romana Uścińskieg~ 
i "".ykonawców w osobach: Alicja Piotrowska, Danuta Baraniuk, Anita 
S":'1ątkowska, Małgorzata Nikolska, Janusz Dziedzic i Mariusz Styczyń­
ski. W dorobku „Sylaby 73" są :n.in. spektakle słowno-muzyczne i mo­
nodramy m.in. ,,Nasza pamięć", ,,Pater Noster", ,,Trzynasty Apostoł" 
,,Partyzanckie ścieżki", ,,Trzy kobiety", ,,Sprężyna". ' 

Na amatorskiej sc;;enie w Białej Podlaskiej i innych podlaskich miast 
debiutow~U-, jako uczniowie szkół średnich w okresie międzywojennym 
czy powoJennym znani polscy aktorzy zawodowi: Lidi{l Próchnicka (ak­
!or_ka . Teat~u Starego w Kra_kowie a potem aktorka polonijna sławiąca 
1m1ę Polski w świecie na scenach obu Ameryk), Wacław Kvwalski (ak­
tor charakterystyczny, teatralny i filmowy, niezwykle popularny z fil-

..... 

mów o tematyce wojennej oraz z ról w filmach pt. ,,Sami swoi" i „Nie 
ma mocnych", występujący w wielu serialach telewizyjnych), Rom~m 
Kłosowski (aktor teatralny i filmowy, reżyser sztuk teatralnych, wido­
wisk i słuchowisk radiowych - bardzo popularny z filmów takich, 
jak „Ewa chce spać", komicznych czy też tragicznych kreacji wielu ról 
teatralnych i filmowych), Eugeniusz Fedorowicz (partyzant Armii Kra­
jowej, aktor Teatru Starego w Krakowie znany z szeregu charaktery­
stycznych ról teatralnych), Kazimierz Sędzimir (aktor teatrów war­
szawskich), Leopold Trzciński (aktor teatru w Szczecinie), Stanisław 

Brodacki (aktor Teatru Ziemi Mazowieckiej), Danuta Markiewicz (ak­
torka Teatru im. Stefana Jaracza w Olsztynie), Antoni Szubarczyk (ak­
tor Teatru Polskiego w Szczecinie), Bożena Kurowska (utalentowana 
polska aktorka teatralna i filmowa, popularna z roli filmowej w „Za­
machu"), Mieczysław Kalenik (aktor teatralny i filmowy, Zbyszko 
z „Krzyżaków"). 

Z pewnością na wystawie nie ukazano w pełni pracy, działalności, 

dorobku i sukcesów scenicznych wszystkich ludzi teatru ,.· Podlasia. 
Złożyło się na to szereg istotnych przyczyn a w pierwszym rzędzie duże 
braki w dokumentacji oraz skromne warunki i możliwości organizato­
rów wystawy. 

Obecna wystawa jest bowiem tylko jedną z czynionych prób wydo­
bycia z zapomnienia i ukazania pracy i działalności tych mieszkańców 
Podlasia, którzy ukochali teatr. Być może istniejącą w tym zakresie 
lukę uzupełnią kolejne wystawy a przede wszystkim przygotowywana 
do druku publikacja albumowa z obszernym tekstem poświęcona wła- ' 
śnie „ludziom teatru z Podlasia". 

JERZY SROKA 
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Zwyczaj kolędowania e"lyh chodzen;a 1. gwfaz<lti, s7opką i Hero~m. k!6· 
ry przetrwa~ na Pocii ... siu do dnrn dzisH,J:!zego, sięga swym początkiem 
XIII wieku. Wywc,dz: się i wid,:;wiska izw. ,..rasełek betlejemsluch", 11rzą­
dumego pr:i:ez zak-om1ików - franciszk,mów ' kościofach we Wl.oszeeh. 
W Polsce takie w1cklw:s.1ta religlj.ne urządumo początkowo również w ko­
~ci<>łach a póź.niej przeniesiono je na dziedzil'lce kościelne a stamtąd na 
place rynkowe, na ulice, diJ wsi i gzlacl1eciticl1 za~cian.ków. Dził!iaj ostatme 
relikty tych bumor-ystycznych i uciesznych najczęściej prymitywnych wi­
dowisk :z.achowaly c;ię w ludowych szop)>-ach, w z •yc,.aju t·hGdze.nia z 
gwwd11, a niekiedy z Herodem. Ta' ie i ua Pcdlasiu. 

Grupy koi~dn;kow dob1er.iją su: 
5amorzutnie. Kilku na kilku11a,stu 
chłopców wykonuje 2 obr~czy !Uta 
c1.y :rzeszota b.:irwną, kolorową 
gwiazdę umieszczoną na drążku. U· 
c:zą si<: kolęd, aby p-o wigilijnej wie­
czeny i w okresie świątecznym 
wędrować .z ią gwiazda i ze śpie­
wami po domach, we v,1si i małych 
miasteczkach. Tradycyjną, popular 
ną pieśnią podlaskkh kolędników 
była kolęda zaczynająca się od łów.· 

- Jechali królowie przez pole, 
u;-rzeli gwiazdę w tym koLe.,. 

Repertuar kolędników nie zawsze 
bywa bogaty, lecz oprócz starych i 
popularnych polskich kolęd kolędni­
cy jpiewają kolędy o treści żywej l 
wesołej, jak np. ,,A §pisz Szymek, 
Janek, Bartek ... " czy też „A Wojtek 
bez portek po śniegu po grudzie ... " 

na k wszyscy mieszkańcy wsi ogią· 
da!J ten sceniczny obrazek, A po­
tem ile:i było tematów w długie :rJ· 
mowc wi.ecl'.-Oi'y ... Obgadywano po­
az.czcgólnycb aktorćw - amatorów, 
per ~wnywano grę ich tegoroczną 2. 

występami w roku ubiegłym, lub 
w latach minionych. Wspominano 
epizod.V I różne wydarzenia związa­
Dc 1. tym obrazkiem scenicznym a 

Foto:' E. KwdnfowgJra 

Wędrujący po wsi kolędnicy śpie­
wali zwykle pod oknami chałup, 
podnosząc swą barwną gwiazdę (z 
umieszczoną __ wewnątrz gwiazdy 
świec:1.ką) na wysokość okna. Dobry 
i szanujący się gospodarz zapraszał 
kolędników do wnętrza chaty. Czy­
nili tak również i ci, którzy mieli 
małe dzieci, aby sprawić im radość 
i "Uciechę. • 
Kolędnic:, po odśpiewaniu kilku 

kolęd, skła.dali tyczenia zdrowia, 
pomyślności, dług-ich lat tycia itp. 
rymowanym, przez samych siebie 
układanym wiers:z~m. Otnymywali 
za to datki pieniężne ·lub w natu­
r.ie. Jeżeli odprawiano kolędni-ków 
bez darowizny, to wówczas pr..:ed 
takim domem czy w mieszkaniu za~ 
e2ynali śpiew~ :d(.)$liw• rymo-wankj 
w JOdzaju: 

Są takie wsie 

- ~ W ie; chorupie 1ką1'Ce ,fed:ua,, 
gamio ~lek ałomę jed~ 

.ubo ba:rdv.iej wulriu-nia: . ~ 

~ Ał w tej c-hału;pcc, Mm« 
oowdu,,u._ 

SpiewnJ1 takt.e r,-mowane „J:yC7A" 
nia" tej treści: 
- ż11cz11m11 wam ił now11m rokiem, 
teb11 wam wi,la.2:ł11 kiaa:k.i bok:iem. 

A _ od Trzech Króli, 

teb-y 1003 pruli, 
A 4o Wielk.anocy, 
ueJh wam 1011le:q OC°%11~ 

Władano, ie tego roch:ajo t,-cx..­
nla nie były nigdy dokończone bo­
wiem robił m.ę w mies:tkan.lu 'ruch 
ł gospodan 'W'Jbiegał na dwór, aby 
uk&rać zuchwalców. Oni tymczasem 
po szybkiej uci~czce rozpoczynali 
jut kolędowanie Pod llnną chału~ 

Z gwiazdą kolędował1 p-rzewainie 
cłzieei; najczęściej ·aamł ehłopc,. 
Dora1ła młodziei wiejska przygoto­
...,-wał.a 1 urządzał.a wędrówkę 1 
Herodem. ,.Hei"9(1" lub ,.Herody• 
Jest ło niewielki. obnuek acenic:zn1 
następującej trefcl: !i'nej król-Owie 
idąc do Betlejem. Wlftępuf11 do tTóla 
Heroda, l!b7 zapytat go o drogę do 
mie~ w którym jest oowona1ro­
dzony kr61 zydowski Herod zanir -
pokojony faktem, te na z.łemt poja.. 
wi~ u• konkurent do jego, króle~ 
akiego tronu M'Lkazuje wymordo­
wać' w swym kraju wszystkie nowo­
rodki p?ci męskiej. Za ten niecny 
czyn Rnierć tlcina kosą głow-: Hr 
rods • towarzyszący bnierci diabeł 
dągme Heroda cło piekła ae uo...­
mi: • 

8 str. 

w których jeszcze 
z „Herodami" (bOdZil 
- Ze twe nłewodztwe zbyt1cł 
ChOdi d-0 i,-iekła boi tli brz11dki..J -

T.a-k w skrócie przedstawia się <m" 
la akcja obrazka scenicznego, w 
którym. występuje kilkanaście po-

• staci: anioł, diabeł, król Herod ze 
awym marszałkiem dworu; żołnierze 

• ł królewska służba oraz Żyd, który 
ustawicznie przekomarza · się z dia­
błem i obaj rozweselają w tym wi· 
dowisku całą pub.liczność. Teksty 
pos1.czególnych ról nie są nigdzie 
zapisane. Aktorzy - amatorzy wy­
at;:pująey • w wędrówkach z Hero­
dem uczą się swych ról i roku na 
rok z pamięci, dowolnie dodając lub' 
ujmując ,słowa , zdania ęr.y nawet 
cale fragmenty teg-o przecież dość 
prymitywnego widowiska opartego 
na wydarzeniach biblijnych, lecz 
pn.ez ludową tradycję sprowadzo­
nego i trsktowanego :1te sztuc-zną 

powagą, rac1.ej )łlk:o humorystycuu• .. 
IO obrazka 1eeruczneac, a pradaw­
llJ'ch lal 

lkffla 1 -,,siki• hkwlll:,\)': Jrullą, 
'lm.rt yna - •i.tnowi b!ałe przekier11dicl 
\tiilltywnlone Dli brzegach clrążłtami., 
W<!drowny ten teatrzyk w slmow-,r ł 
illńtiny wiQ'e:r.ó:r ma w sobie- nwpowta-· 
na~ scenerifl. Oto Jll'Zft pole lub wlej. 
~ drog11 ldll d:uwaczne- postacie: anioł 
• dawonklem, diabeł • :lydem oru: o­
lrl\ltny król Herod se swym cłworem I 
bal"'Wnle pn;ybranyml w mundury- 1 bły. 
~ce hełmy tołnlenami. N!egdyd I tak 

~
ało, ie na polu spotylłaly się dwle 

onlnuencyjne" sr\Jpy llolędnlków w-. 
ruj11cych a "łłezodem" I wówczaa cs.­

llto d0<:hodzlło ao b\jatyki. Diabeł łaY>­
moeił drugiego diabła, lierod brał a!ę N 
i.ary II drugim Herodem a :lolttlenie o.. 
llład1tl1 alę drewnianymi pała8Aml _. 
MyacXIIC)'Cll hełmach. •. 

Dzlziaj, w -!!l!ych eunc11 takie ..._ 
todowe potyczki ~ po prostv nlemołll­
-. ponlcwat wędMljiljCY li He:rodf'.Jll ko-=~ na!._ 1111 Podlali• :,ut do -

'Wejllcle ll014ldaaów • ..Beftldaml" • 
tldeaka~ anoruiowal anlol dswor.ll:len, 
Aa równJet 11&)'tllrlwal sgOdlj gospodarza 
M odegranie „Herodów". W okresie 
pned plerwsq wojn11 łwiatow11 ezy na­
w.i 3eszc:2e w okresie m!ęcuywoJe-nnym 
kol4:(lowanie • cwtazdl\, nopk11 1 Hero­
Ilem cieszyło się ne wm podluklej du. 
tym powodzeniem. Samo ayele ubiorów 
4ia ,.Herodów", •mo ucze11le aę tred-
11 tego obrazka Kenicznego oras wazyat­
~ pl"%ygotowanla widowiska było oma. 
Wiane l dyskutowane przez niemal 
waystklch mlem.'kaftc6w WIil. A potem 
_.. wie! brała tywJ, 'llld:z!al, 
• edlgTywamu - tego .-O!s!.e,;o obraz­a. acenlcznego, kt6ry, co tu duto 
ID6wt~ był ,edn:,m f jedynym 'W1do-
Wb11riem teatralnym ogl11danyrn pnes 
•łesskaftców podlasldcb W1II. a nawet 
..Sasteezek. Była tG oprócs ebrsędbw 
-lnycb, 1radyez,nyeh jesienno .S. 
aowych „prąde!I:" jedyna ltulturatn. 
lllarTWU m.leouńc6w podla.sale,t wal. 

nawet pnypomlnane 10bie całe da,­
wne okresy :r. prze-szłości. A ile u.­
ciechy oraz momentów atraeh-u mia­
ły dzi~ oglądając szamotani"e - si41 
diabla z Żydem, śmierć wymachu­
jąca kosą i groźnych „kolorowych" 
iołnierzy króla Heroda ... W ten sp<>­
aób wytwarzało się zbiorowe, cią­
głe i przez ede lata trwające prze­

cie. 
o ylo dawn!e - a jak jest 1 

,.Herodami" dzisiaj? Tradycja cho­
d=ia z „Herodami" nie zaginęła 
na podlaskiej wsi. W Lubence, wsi 
polozo1~ej w pobliżu dawnego pod­
laskiego miasteczka Łomazy, miesz.· 
ka j pracuje rolnik, Kazimierz Ku­
aznicrow duszą i aercem oddany 
podlaskiej kulturze i .zwyczajom 
Jodowym. Z jego kl Inicjatywy w 
1979 .roku dziewczęta :r. Lubenlq 
przygotowały i wystaw-iły widoV1-is- _ 
k<I pt. ,.Noe iwiętojań11ka". A 
wkrótce potem, bo zimą 197~/80 nr 
azyły po Lubence „Rerody" -· 
- Kilkunastu młodych rolników a 

Lubenln pod ki!,runklem Kazimierza 
Kut1znierowa :r. całą ·paaj{l i poświę­
ceniem 1.abralo aię d-0 pracy nad· 
przyg-01.owaniem tego tradycyjnettO 
podlaskiego w.idowi.-=, jakim byq 
dawniej „Her<>dy". Tekst:,: do ról 
~':łeg61nych poabei 11:Q'Uano olł 
~,._sława Nazaruka 1 fnnycb 
mrszych rnienkańców wat Luben­
ka, .którzy za .-wych młodych l~t 
chodził( z azopkł\, «w1aulą i „Hero­
dem''. Sukces młodzieży I Lubenki 
był eałkowity. Ze awymł ,.Heroda· 
~,. po.jechali na~t na przegląd 
wiejskich amtorskicll zespołów teao. 
tralnych do Tarnogrodu i tam ur 
skali jedną z nagród konkuraowycl\. 

W tym roku 2ll()WU b~ą weci1"0" 
wat po Lubence, UJmazac:h 1 Hu,-_ 
noy ze swymi „Her.odami". Pięlc­
~ lud~ okazał- aopk• wykonał 
w t,,m roku dla zespołu 1, Lubenld, 
aam Fnnełneł: Sadownłk, znan,- na 
Podlasiu twórca ludoW7 I pre:zes 
Oddziału 51owe.rzy1Zel')Ja - Tw6rców 
Ludowych w Białej Podlaskiej. Za 
przykładem młodzieży I Lubmki 
jffll w tym roku młodzi młenkańcy 
,ni Malowa Gón Jr/l'erapola. Zr 
IJ)Olem aktor6w - amatorów s Ma­
Jowej Góry- lderuje rolnik 1 dmłaca 
apołeczn,,., Leon SzabJuk. 

D&tękł- ludziom taktm Jalt Kar 
ftders Kusmlerow i Leon &abluk • 
taicie dzię)q młodziety a Lubenkł 
ł Malowej Góry odi.-,wak ł SIi kon­
t,,Duowane piękne ludowe tradycje 
Podlasia. Klo p6jd%1e tch łladem w 
Bntf!'Pll11a l'Oh. w ~cli .... 
lllch?1 

Ban W'.nOCJD 
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'i ,l-::na, s:i:oneczna pogoda. lfa Małym Rynku spo­

ro Liczi. O dziwo, nie vi .;troje.eh ludo•,,ych, 
t li~c nie zecpoły, kt6re zjechały tu z całej 
.:ol ski, lecz naj zv.ykle j si "cyr ile "• Miłośnic;y 
:ol 'do.ru i tego festl.v.s.lt., óry jest niepow­
tarzalny, jedyny w swoim r0ccaju. To już po 
raz ej_edemncesty Kazimierz użycza sv.ego uro­
iu Jpie~~m, ta6com i muzyce ludowej. 
Są juz czcigodni jurorzy, pojav.iają się spec• 
ja lnie 2aproszeni goście, v.-chodzą przedsta-
1•,i<:iele władz v.ojev.6dzkich i miejskich. ·a 
estri;czie v,ioać 1'.arię Brzezińską i Stani.sła­
v.a Jtzkułlrę - v,iernycr. Festiwalowi konferens­
jeróv,. Przaz Rynek prze::tlodzą zespoły - z mu­
zyką i jpiewem, v, przepj_ 0 knych strojach s110-
ich regionów. 1 łum gęstnieje. Zbliża s. ę go­
dzina 15-ta, za chv,ilę uro •z.veta otv.arci • 
"\'/sp6lnie z pe.tronem Festj alu - Kr ólem .a­
zimierzem dołożymy sta~•;.ń - po¼iedział łla­
czelnik Gminy i wiaats K&zimierza, Andrzej 
Szczypa - byście we wep6ln~j zabawie i muzy 
kowaniu przeżyli je radoJnie i eł ~cznie. 
Pios6nka śpiewana tu elokrotnie !Osi: 
Ze Król~ Kazi~ierza to b,ły dobre lata - on 

m ogo ,ue skI~_.wdził ~hłopa r.aiał za brata 
- wie:-~. że bęaą t o óla nas wszystkich na­
.ie no r,bre dni. XVII Festiwal Kapel i ~pie-
1·.-akó;r 'd01~y ob uważam za otwarty". 

oczątek wspólnego muzykowania poja.,,ia 
si estradzie zespół "Mały Juhas" z Ujsoł 

c.ielsko-Biała. 

- Panie Adamie! Ubiegłoroczna scenografia Ka­
zimierza była soenografią "oszczędną". r. te­
gorocznej widać "wychodzenie z krvzysu", ale 
są to tylko moje odczucia. Tak naprawdę jaka 
była Pańska konoepcja festiwalowej scenogra­
fii? 
- Początkovio na tym kolosalnym rusztowaniu 
miałem rozmieścić 24 sztandary Cech6w Staro­
polskich,•bowiem rzemiosło artystyczne uro­
dziło się i trwało w małych miasteczkar.h je.k 
i<azimierz. Ssmo brzmienie ,y'coeyv.anych rze­
D!iosł jest piękne: bednarze, kołodzieje, cje­
śle, garncarze• piakbrze, stolarze. Y;łaśnie 
11 Kazilllierzu ocalało piękne rzemj osło artys 
tyczne - piekarze: koguty, krokodyle, gąsk~, 
ryby, raki i orły polskie, w:piekane przez 
znakomitego fachowca inżyniera Cezarego Sa-
rzyńskiego. • 
Trudności materiałowe spowodoweły je~nak, że 
tę koncepcję przełożyłem ni:; następcy rok /je­
żeli Szanowny Komisariat mnie zaprosi/. Nato­
miast skusiłem się na jeden akcent - malowid­
ło z herbem Kazimierze o wymiarze 10x11 m, 
nn którym-ptaszki i krakowiacy śpiewają i gra 
ją, na trębce i basetli. Król jak zv.·ykle dos­
tał tradycyjną ~dwyżkę - o 1,50 m w ·ezy, 
chociaż na mój apetyt powjnien jeszcze tro­
chę podrosnąć. 
szys\kie te zamysły pozoste~yby na papierze, 

gdyby nie Zespół Ludzi Dobrej Woli, któr, to 
&realizował• stwarzając piękną atmosferę 

spólnej obo\y. 

- Działo si to 11 Lubli!li , 11 roku 19i3. Dam 
się wtedy poznać lubelski j pub~ioznośei jako 
akto -g6ral, bo11iem w t a cie jaY.iejś imprezy 
m6wiłe gćralskie g dlci. le kto3 z Woje116dz 
kiego Do u Kultury miał ~e na ok 1 ~spytał 
później, ozy zgadzam i~ r,rowadzić Ogólr..opol­
eki Peeti11al Ka el 1 ietek6 Ludowych 11 Ka-

zimierzu. 
- Co byi:o dtu.GJ( 
Początkowo nie chciałem się zgodzić. Nigdy te­
go nie robiłem. Wydawało mi się, ża jedyxcy ra­
'i.unek to gwara i strój górnleki. Gwarę miałem, 
gdyż pochodzę z Nowego Ta-rgu, ale kostiUJII był 
problemem. Nie by_ło be iem ciasu przywieźć go 
z Nowego Targu. Chociaż dJ.a kobiet nie ma rze­
czy nieosiągalnych. Miał8l4 szoie g6ralski 
str6j. Co prawda spodnie by~ na górala o 10 
om niższego, ale za to o 50 kg cięzazego. Wan­
da Czubernatowa, która raz e zapowiada­
ła występy, mówiła o mnie, u Jaskułka idzie 
z chorągiewką na rzyci, tak le spodnie na mnie 
fruwały. 
- Swój pierwszy v,ystęp w l\'.azimierzu pamiętam 
dobrze, bo to jak utrata dzie iotwa. •• Chcia­
łem się z Wandą Czub~rnatc u ówić, co bę­
dziemy r-apowiadali, co ona, co ja, ele Wandzie 
chciało się pić i poszliśmy Dll arbatkę. Po 
trzech arbatkach byłem już ~rdzo spokojny 
a po czterech nie miałem jut żadnych opor6~ 
przed zapowiadaniem. To co było problemem 
~ ob~wą, nie sprav,~ło żadne~ kłopotu, a że 
Jakos to wyszło - 3wiauczy1ykol1jne propozyr.­
je przyjazdu do Kazimierza. tym też czasie 
zaczynał J6zek Broda, kt6ry robił później te­
lewizyjną karierę. 
- Czy Twoje przygotowairle a(lorskie przvdaje 
się w Kazimierzu i oo sprawiro, że przyjeż­
dżasz już tyle lat? 
- Przygotowanie zawodo.e c ej, ale każ-
dy z nas jest na coś~ otwartJ, ,łeśnie tuhj 
~potkałem się z czyms niezw,~ym, Przyjeżdżam 
JBk do rodziny, na wesele, zciny, odwiedzi­
ny. Tutaj ludzie nie przyje ają po nagrodę, 
Jak popatrzysz nn popękane e od motyki, od 
pługa, nabierasz azacunlcu. e zadanie to po­
móc ty ludziom, aby babci ziadek, którzy 
nigdy na estradzie nio wyst pwali, a spotkali 
się tutaj z troch większą pą cdbiorc6w 
aniżeli na weselach, uroczy ~'ciach rodzi~ 
- zrozumieli, że tutaj każd 3est im życzliwy 
i bliski, 

czasie Pesti lu słyszę scenie Twoje 
słowa zachęty, ale co bierz ? O jak16 prze­
ż,.Ycia i wartosci jesteś boga zy? 
- Pow~em nie wpro t. Czas ałyszę, jak ktoś 
słuchając w radio czy tel i festiwalowych 
,yatęp6w.- mówi: Znowu coś pol r tedy za­
bi~ram g~os. Paru ludziom u o mi ię coś wy­
ja nić. Proces ów naz ałbym1"od pokazanego 
do rozumianego". Tę sztuk z ynam trochę rc­
zumieq, rozumieć rzewne lo lubelskie i wi, 
lniukow spod Olsztyna, Roz ć a ze korzenie. 
Prowadząc kazim1erskie konce y od 10 lat - od 
7 joste organizatorem Cepal dy Wrocławskiej 
ktora też trw 4 dni od 7 do O ja i cie ezy' 
się ogrom11Ym po odzeniem. o est oja impreza. 
Niewiele wiedząc o inst n eh ludowych u­
siałem zainteresować się niJll, iellcie dzięki 
lłodzimierzowi Dębskiemu, kt 4 dni spędził 
se llllll\ w muzeum i cierpliwi czył. Instrumen­
tarium ludowe jest ogromne, • zdajemy sobie 
r.awet z tego spra11y. 
- W imieniu Burczybaaa życz 10 
lat w służbie Najjaśniejsze 

Zespół składa się z samych kobiet - 11 osób 
Istnieje już czwarty rok, ale na Festiwal • 
w Kazimierzu przyjechali po raz oierwazy 
Kierownikiem zespołu jest pani Weronika Kopeć . 

Wiejska dziewczyna w tym wiejskim stroju 
Najpiękniej wygląda w świecie 
Jakoby na miedzy ta róża polna/bis 
Jakoby to leśne kwiecie/bis 

Spódniczka na niej auto zmarszczons 
Gorset wyszy~any w kwiety 
Włosy, 11arkocze ró •. o aple ci one /bis 
A w tych warkoczach oła•ety/b~s 

Jeszcze fartuszek pasie związe. 
Chu teczka n gło ie krasna 
Sznury korali dookoła szyi/bis 
A twarz pogodna i jasna/bis 

Bo mllllloia moja tak się stroiła 
I ja też kocham te atroj 
Stroje wieś.aiacze piękne i proste/bis 
Jak proate jest serce moje/bis 

1 I 
j 
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Na Festiwa~u·Kaz~miers~im są po raz pierwszy, 
Po zmodermzowamu graJą i spiewają od sty­
cz~a br. pod kierownictwem Bogdana Sroczyń­
skiego. Jest to zespół KGW działający 11 klu­
bie "Ruch" przy ~minnym Ośrod~u Kultury 11 
Parzęczewie, Kobiety z zespołu biorą udział 
w weselnych oczepinach. 

Jak ci nie żal kochaneczko nie żal 
~że bym ja tutaj pod okienkiem leżał 
Zal mi, żal mi ale co mam czynić 
Kiedy ojciec z matką nie dadzą mi wyżyć. 

Wyjdźże, wyjdźże ze.mów się o wodę 
Waz z sobą chusteczkę 
Tę swoją czerwoną 
Owiążesz mi głowę, tę moją zranioną. 



~ ~p„ 1(~ 

~~'le 
'[frei,nt i 5ióit.a _ • 99 
'llH'li. a,uwalf:>kle ~ - • - --
·- 7 liczy 25 os6b. Po~stał 1 kwie• 

tni& 1973 roku! a już 20 maje wystąpił w Lip­
?l:~ z obrzę9af11, v,i€lkanocnym1. Organizatorem 
J. CL;ch~r:; ,opie~uncz ~•m zespołu jest pani Krys­
tyn~ Ciesluk, od trzech kadencji członek Za­
rząou Głównego Stowerzvszenia Tw6rc6w Ludo-
\'Y eh, ':."a~tą, odnoto,y;ania ciek1cwostką jest f e.kt 
~;~yn~ltzr-~sci ~o S~L-u ~ 16 osć~ ~ ~e~połu 
~J.p~k~. 1 kw~ctm.a 1973 roku, ~owi Krysty­

n': Ciesluk, prz~·szłam do precy w Gminnym 
02rodku l~~l tury w Lipsku. W rozmowie z oyrek• 
~?rem Pov;:..~t~wego Dom~ Kultury ""' Dąbrowie 
,'.jJ.EłostockieJ, doszlismy do ,..,ni osku, że trze­
b~ oilszukać i zacho,·.eć piękne miejscowe pieś­
m i obrzędy. Utworzyliśmy Koło Twórcó'l'l Ludo­
v;ych. Ci ludzie podsunęli my śl utv,orzenia z.e­
s~o~t: ". Poilst~w~we za,,ody powtarzające się 
,:,..,rod ~czestmkow zespołu to rolnik, Występu­
Ją takze pracownicy mi.ej sco1,1·ych instytucji: 
prezes GS-u, nauczycielka, pracownic~ banku 
SKR-u. Do Kazimierza przyj€ch1cli z /i.dowis-' 
~em no?rzę?Y wiElkanocnen, chociat całego 
w~dowieKe me zaprezentują, gdyż regulamin 
me p~zwdi;. Zaśpiewają tylko trzy pieśni: 
1. HeJ, wino, ~ino 
2. Hej,mości, mości 
3. Qienka, niewielka w lellku konopielka 

Zyczy~~ pOJll3'Ślnościl 

Oj! Wino, wino,zielono 
jeszcze cieńsze niż ładniejsze 
Oj! Wino, wino,zielono 
tam dziewczyna pawki pasie 
Oj! Wino ••• 
pawki ~asie, piórka zbiera 
Oj! Wino ••• 
a z tych piórek wianuszek wije 
Oj! Wino ••• 
i uwiła pełne wieniec 
Oj! Wino ••• 
i na główkę go włożyła 
Oj! Wino ••• 
skąd się wzięły bujne wiatry 
Oj! V/ino ••• 
i zerwały tej pannie wieniec 
Oj I Wino .•• 
wściekła biegła w kraj dunaju, 
Oj! Wirio. •. 
napotkała dwóch rybałowców 
Oj! Wino ••• 
a wy moi rybałowcy 
Oj! Wino ••• 
a zarzućcie swoje sieci 
Oj! Wino ••• 
i złapajcie tej panrcy wieniec 
Oj! Wino ••• 
a moja ty panieneczko 
Oj! Wino ••• 
co to dla nas dom będzie 
Oj! ','lino ••• 
kopa jajek na talerzu 
Oj! \'lino ••• 
co śpiewają kawalerzy 

gaju 

c 

Oj! \'!ino, VJino, zielono. 
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/rozmowa z szerem testi I o ej ekipy plaetycz, 
nej,. Haliną Trujnarą z • Lublin/ 

- Od kiedy jesteś na feel walu? 
- Od dwóch tygodni. To c ż a praca, bo trze-
'lta było przygoto eć wie dementów plastycz­
nych. Praeowaliś y cały dniami i nocami. 
- A propos nocy. 6wion , że wszystkie no­
ce spędEiłaś i:: Ad :i ten m. 
• To nie jest prav,da. Z J ll1 Kilianem spę-
dził6lll zaledwie trzy os ni noce poprzedza­
jące festiwal. 

Gdzie? 
- Na Dużym i ał. ynlcu Kazimierzu. 
- Z jakim efekt m? 
- Etekt jest widoczn, • etaci malowideł. 
Można sprawdzić. 
- A pozostałe noce? 
- Pozostałe noce spędził & Królem Kazimie-
rzem. Co noc do nie pr chodził i prosił: 
Podnieś mn:te, podnieś e I 
- I co, podniosłe go? 
- Tak, jest teraz yższ o półtora metra. 
- To były noce • .A dni? 
- Dni spęczałam z oj ą plastyczną: 
Elżbietą Serwinek, Krys Kozak Ewą Chodor 
i Zbigniewem Piele zki , szyscy oni są pra­
cownik5l!li placóYJeit lolt nych. 
- Dziękuję za rozmo ę. I proszę o 11arezerwo­
enie dla mnie choć j d •nocy.Ja też jes­

tem Kazimierz ••• 

CxiM?cli iuuu,~tolułkóur 
.N:Bu~ 
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Czterech d~Jnas olet .z Bukówce Górnego 
koło ow:skowic, wo ezctyńsld.e, przyje-
chało pod opie ewe otri:: i nauczyciGle 
pana d ard6 I ~ i • ą to: chał Jocek -

- krzypce, Rafał Zaj o - k:rzypce, Tomas.11 
Kiciński - dJdy wielkopolski i To sz Małec­
ki - dudy wielkopolskie. 
- Jak mówi pen Edward - ,e dudzilil'ZY 
wielkopolskich, to po Ka lu rpiński zos­
tało, który urodził się I łoe kovrl.cach, 
gdzie jego ojc1 e był or 

Zaswieciło niby perła po d lasu 
Przy jałowcu przyczepion zwisające 
Pośród piękna wszelakieg\ piękna czasu 
Takie zwiewne i płochliwi takie drżące. 
Każdy patrzy zachwycony, tak ładnie 
Tak r.robione, a w nim sidzi przyczajony 
Tkany pięknie, syrąetryc • i dokładnie 
Pośród lasu każdy krzak ,st upiększony. 
W deszczu rosą ·upiększo~ cały lśniący 
W słońcu, w cieple, cią I BM nowości mota 
Na coś zawsze 11 swoim seiwku czekający 
Wiatr rozerwie i znÓ1t r~, jest robota. 
Błyszczy rosą w rannym s1nku utworzone 
To od czego, tego pięknaleat przyczyna • 
.ł w południe, przez słon• l!::o osuszone, 
Taka pi~kna to jest właśe. Pajęczyna. 

- Cr.:ym .• ,.~ różni kozioł od dud? 
Inny wystr6j, bogatsza skala. 
A od góralskiej kozy? 
To samo. Inny wystrój, inny strój, worek 

z koźlej skóry. No i najważniejsze - najbo­
gatsr.:a skalE wśród aerofonów spotykanych 
w Polsce. 
- .Aerofony to: dudy, kozioł, koza? 
- Tak, właśnie te instrumenty. 

Kozioł to Wasza, zbąszyńska specjalność? 
- Jedyny region gdzie gra się na koźle. 

.A skąd to pochodzi? 
Pierwsze zapiski w 1535 roku. U króla iluń­

skiego Christiana IV występowała kapela koź­
larska. 

Co to znaczy kapela koźlarska? 
Klarnet, skrzypce, kozioł, 

- Bez perkusji. . 
- Rolę tę spełnia kozioł. W specjalny sposób 
przez zamykanie przewiewnych ot•orów, osią­
gam to oo w terminologii muzycznej1 nazyv,a się 

staccat to. 
- To brzmi tak mądrze, że pachnie jalcąś szko­
łą ••• 
- W Zbąszyniu jest jedyna \\ Polsce szkoła mu-,, 
zyczna I stopnia z klasą instrumentów ludo­
wych. Prowi;dzą ją profesorowie Czesław Prząd­
ka i Henryk Skotarczy11:. I je pracov1ahm tam 
1 O lat. 
- Czas chyba się przedsta\\ić? 
- Zbigniew 1;ańczak, koźlarz, obecnie pracow-
nik Zbąszyńskiego Ośrodka Kultcry. 
- Jaki region "ł:lbejmuje" koźlarstwo? 
- Ziemia Wielkopolska, a w niej konkretnie 
okolice Zbąszynia, Babimostu, Dąbr6'łlki 'iii el-· 
kopolskiej i Międzyrzecza. 
- Z uczni6w takiej szkoły można by chyba 
stworzyć więcej kapel koźlarskich? 
- Szkoła rzeczywiście ma wielu absolwentów 
a, że każdy musi przejść przez klasę instru­
mentów ludo,~ych, gdzie odbywa się nauka gry 
na mazankach, sierszynkach oraz kozłach: ślu­
bnym i weselnym, można z nich stworzyć wiele 
kapel. W lutym odbywa się u nas Biesiada Koź­
larska. Występuje 20-30 kapel. 
- Z czego się składa jedyny, autentyczny ko­
zioł spotykany w Kazimierzu? 
- Z czterech części: piszczałki melodycznej 
zwanej przepieranką, piszczałki basowej czyli 
burdonu, worka na powietrze ze skóry koźlej 
oraz z dymki doprowadzającej powietrze do wo­
rka na zasadzie miecha kowalskiego. 
- Podobno możecie konkurować nawet ze Szkota­
mi? 
- W 1556 roku kapela ze Zbąszynia wygrała kon, 
kura na festiwalu w Szkocji. Gazety napisały, 
że.polscy koźlarze zagnali Szkotów w kozi róg. 
- Zyczymy tego samego, ale nie wobec Szkotów, 
na kazimierskim festiwalu. 

;z, e/adeuSX2nt 9r~ólką, 
.i,~enL foś'uardóWffl-łrldl6porllt 

łCtO'I/./Pełni swoją funkcję z ogromnym ooświę-
ceniem. -
- Jald.e są pa ·10 refleksje - pytam - e,o tej 
pory obserwującego Festiwal z zewnątrz a te-
raz "od środka". • 
- Prr.:ede wszystkim jest ogromnym przeżyciem 
dla samych ~wóroów. Nie przypuszczałem. że 
tak 1l:1 zalez~ n~ przekazaniu starych pieśni, 
dawneJ ~złki• 1.nny1;1. ~ozmav;iał~m z panią 
z cieszynskieg0. Z Jakim zaangazowaniem i pie 
ty~mem opowiadała i opisy~ała stare stro~e, 
ktore zaoho~ała po matce i babce i w ktorycb 
przyjechała do Kazimierza. ' 
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Rozpoczą~ ~ię_więc,po raz siedemnasty ••• 
Siedemnascie mgnien, tylko nie wiosny, a po­
czątków kazimierskiego lata, mgnień barwnej 
~s~ęgi strojów prze~iągających przez estradę, 
swiecących bogatymi haftami lub wyrafinowanie 
s~romnych biłgorajską bielą.,,ystarczy nam 
meszczuchom,zapyziałym w czterech ścianach 
domu i piątym kole telewizji przystanąć l2B. 
Jlałym Rynku, posłuchać, popatrzeć by poczuć 
się swoj~ko,we wsp6lnocie z inny~~ wiczami, 
zapr11yjaznic serdeozDie z przewodnikami - Ma­
rysią 'Brzezińską i Stasiem Jaskułką • zawrzeć 
rodzinne związki duchowe z wszystkimi wyko­
nawcami i pokocheć pana Pdema Kiliana za 
wdzięk i lekkość "dekoracji". Piszę w cudzy­
słOY41e, bo brak mi naz·11y - oprawa płasty czna, 
sceno~afia, da~oracja, żadne z tych pojęć 
nie moze zawrzec pełni tego, co tworzy w Ka­
Eil:lierzu pan Adam. 

JR 
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z ~WĄ SKARŻANKĄ i ANDRZEJEM PRZYBYLSKIM 

Z OKAZJI 

- Międzynarodowego Dnia Teatru 
Dnia 27.03.1983 roku crodz JL.N> ' o • ~C>V 
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Damian 
Damięcki 

Przypomnijmy: rodzina Damięckich jest typowo 
aktorska. Dobiesław Damięcki, zma,rly przed 30 laty, 
był pierwszym powojennym dyrektorem Teatru 
Rozmaitości w Warszawie i przez wiele lat pełnił 
odpowiedzialne funkcje w Związku Artystów Scen 
Polskich. Aktorką jest jego żona - Irena Górska­
Damięcka, kierująca w swoim czasie teatrem biało-
1tockim. Również ich synowie • - Maciej i Damian 
•• aktoramL 
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Foł. Archiwum 
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PROLETARIUSZE WSZVSTKICH. KRAJÓW 'LĄCZCIE SIĘ! 

BIAŁA PODLASKA ♦ CHEŁM ♦ LtmLIN ♦ ~Al\10SC 
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Piątek, 24.VI.1983 r. 

KAZIMIERSKIE 
FF.STIWALE 

Jutro 25 bm. w Kazimierzu 
rozpocz'yna się. trwający do 
połowy września br. pie<rw• 

szy Festiwal Organowy zorga­
nirowany staraniem filharmo­
nii i kazimierskiego Miejskie­
go Domu Kultury. Koncerty 
odbywa'ć się będą w kościele 
farnxm.. • w którym to znajdu~ 
ją się · znMomite XVII-wle.cz: 
ne organy, których renowąrji 
dokonała ostatnio krakowskll 
Pracownia Konserwacji Za­
bytków. Do udziału w festi• 
walu zaproszono czołówkę ar­
tystów sztuki organowej, tn­
strumentalne1 i wokalnej. 
Podczas Jutrzejszego premie­
rowego koncertu przy orga­
nach zasią1z1e Mirosław Piet­
kiewicz, wystąpi także chór 
UMCS pod dyr. Andrei Ja. 
worskiej . 

Trwa1a takłl' przygotowania 
do drugiego z kazimierskich 
festiwali - Kapel i Splewa­
ków Ludowych. Impreza ta 
rozpoczvna się w najbli1szy 
czwartek, 30 czerwca i trwać 
będzle do niedzieli . 3 l!pca. 
O szczeJ!;ółach programu poin­
formujemy. 

SOBÓTKI 
1 Dziś tradycyjne sobótki. Z 
: tej okazji jak region ~ługi 

, szeroki - I to niekoniecz­
nie w miejscowościach leżą-• 
cych nad wodą - odbędą się 
imprezy nawlązuj~re do po. 
e;al1skich jeszcze obrzędów; 
Drzewidziano także występy 
zespołów artystycznych Swlę­
ta takie odbędą się m.ln. w 
Puławach. Wąwolnicy, Gołę­
biu i Bychawie (woj. lubel­
skie). Lubence (woj. blalsko­
oodlaskle). Najokazalej upo­
wiada się futrzejsza Impreza 

~~\~~;°~;a':tutt~~;e~ad~':,: 
ziorem Blałvm. na 1e1 program 
składają się: puszczanie wian­
ków, występy kapel ludowych, 
dyskoteka, a także rajd tu­
rvStvc 7.nv~ 

PIĄTEK, 24.VI.1983 R . 
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Wojewódzki Dom Kulturg 
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Wystawa „Zwyczaje i obrzędy zimowe'" sala 
Muzeulll Okręgowego, ul. Dzierżyńskiego 12 . 
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N vol/ -cuv-D~~ 

J/\YsJc, / •~ ,1? ce &ff...J <_ 

I\ 
,'J /7 . - o 
) Cf!_ h:J r, Cu YI ( ~ 12-7

07 t1f./ I 

fO- .11u.sz,1.,◊l)l:,__ 
flt q J/ 1 tF:fL Ie 1~,1'?1 e /ZA-

c4-v f A--(_ li C ~ j/ cm, t 'l {, / C 

1u vc&- /le~1a.-~ 

·-;; of e u~L Rr-/JIJ4' t ! Je k. 

JJ rolr 1-)e11cdct 

;,.;f;_ ( !'JJ?I~ }( ' 

:1k-J2 .--1;,1f2// 0t-l 



// l ,r ,... 

IJ / /'0, U 5t1nl fi/'c-1 

r/)f cere~ }Jr I//~/!? 0 4 /Ć(:. 

• 





( 

dmU 8.Pl/ Z'i '$0/#1 ~l-v,:/t; 
~ cMm'do~ ~ ·rt2-t ~ r~dtJi,'~ 

~ ~,1,~ U)Jt.,~ ~ ~ ~&~ 
!ii~WJ✓17! 

l);vrzn~-

( U. ~la.. Jen"'-
~e,~'e~u u~ 

(fe;~J 1~ 
~?1'1./-e ;/,µ,.,~ 
llocwi/4 łrrt1-vnJ 
J.fo,_J 1( ~ J M:t. 

cfi;r ~~ 



------





,, 

--

~-~ 
;~~ ., 

_.;,. I ~ 
I' #S -..> 

-~ ·. 
! 

\ 

\ ' •• I , ~~~~. \ •• · .. r / -, Jd, 

/ 

z~ 
BUGA-tA At:c; -v,c_ __ 

CHĄOQ,, 
'1 & 'A tć. 

I' - .r=,.,- . 
~~'. '-..: ,"- / • ._ , /\ i/ Y -;:,, 

FE LJ 1::, \ : , ~\ , > \ . ,, ' · , 

~ ~J~ltl~ 

• "" --- a, • • • •. - .·: 

MĄztt t;/\~;J L 1 ' ; I t~~sTffN~( : 
Ą / r V,r- P0 Dł::.o Ctu PA-K vw 

--·.· ~ -- ·- i ~ 

I ,/ \ 

' rJ~ fr',>, 

-
) • . ~~ 

\ ~ _) - -

(' / 
'") 

J . ' " '1:: 

. t~~ • "'· 1'1_ I • 
~- ~ , \ \ ~ • ✓w 

r k - ' "'~ /~ _I - .A 

(_, ~ -\ 
'\~¾) 

1.1a~~ fr 
~ . ,{;::, - " 

., 

~\. 
/~~ \ 

'ó.zti= 
LĄCHAJ(fl 





TYGODNIK ZJEDNOC·ZONEGO STRONNICTWA · LUDOWEGO 

NR 51 (1450) 16 GRUDNIA 1984 · ROK XXVIJJ . 

STANISŁAW WEREMCZUK 

Przyznam, :ie nie spieszyłem • 
się z pisaniem tego materia~ 
łu. Bo iakże tu być optymistą, • 
kiedy moje obserwacje regre­
su kultury wiejskiej w ostat­
nich latach robiq na mnie 
przygnębiające · wrażenie. Jak 
spojrzeć na ten problem, z 
perspektywy warszawskich ga­
binetów czy z okien mojej ro•. 
dzinnej, podlaskiej wsi 0e­
rewicznył Bo ie sq to dwa 
różne punkty widzenia, to nie 
ulegq· wątpliwości. Z miesza­
nymi więc uczuciami wyszed­
łem z sali obrad wspólnego, 
plenarnego posiedzenia Ko­
misji Kultury NK ZSL, które we 
wrześniu br. rozpatrywały w 
Białej Podlaskiej problem 
realizacji zadań wynikajqcych . 
z uchwały XI Plenum obu 
partii w sferze kultury. Później 
próbowałem ogląd rzeczywi­
stości kulturalnej nieco po­
szerzyć. Nie wypadł jedno­
znacznie. 

GośĆinni i sympatyczni gospoda­
rze piszą -w swojej informa.cji o 
aktualnym stanie życia kultural­
nego w woj. bialskopodlaskim, że 
„XI ' Plenum odbyte wspóinie 
przez KC PZPR i NK ZSL spo­
wodowało znaczne ożywienie w 
dzialainości piacówek upowszech­
nienia kultury, w ich . działalności 
na wsi, na rzecz wsi". ·smiem po 
prostu w to stwierdzenie wątpić, 
bo bierze intencje za rzeczywi­
stość. Ożywienie nie nastąpiło, bo 
nie mogło. Naga rzeczywistość 
wyjrzała · nieubłaganie z innych 
stron tejże rzeczowej informacji. 
Ną terenie woj. bialskopodlaskie­
go w 40-leciu Polski Ludowej 
nie wybudowano ani jednego lo­
kalu z przeznaczeniem na biblio­
tekę. Biblioteki 1 ich filie miesz­
czą się z reguły w lokalach 
jednoizbowych wynajmowanych 
u rolników, gdzie nie tylko czy­
telni, ale nawet skromnych kąci­
ków i;zytelniczych nie da s_ię po­
mieścić. Na jedną bibliotekę w 
tym województwie przypada 
2.745 mieszkańców przy średniej 
krajowej wynoszącej 755 osób. 
Około 25 proc. kadry bibliotecznej 
legitymuje się wykształceniem za­
ledwie podstawowym. 

Dla tych, którzy posądzą mnie 
ac:mijmy od tego, że w O tendencyjność służę dalszymi 
stycz:mu ub. roku obie przykładami. Na blisko 300 tys. 
komisje wspólnie prie- ludzi zamieszkałych w 39 gmi­
analizowały problem u- nach i miastach, województwo 
czestnictwa środowisk dysponuje tylko c\wunastoma ki­
wiejskich w kulturze na nami stałymi, które na szczęście 

przyk1adzie województwa PP· uzupełniają cztery kina ruchome. 
znańskiego. Wyjazdowe . posiedze- Zaledwie co trzecia gmina po­
nie w Białej Podlaskiej' było dru- siada gminny ośrodek kultury, 
gim z r.zędu wspólnym posiedze- ale z reguły... w lokalach cu­
niem poświęcpnym temu proble- dzych, a więc nieprzystosowa­
mowi, Nie zabrakło -- więc ·ko- nych. Można z pewną dozą sar­
misjom nie tylko konsekwencji, .kazmu powiedzieć, że gdyby nie 
ale i oglądu sytuacji w zupełnie • ochotnicze straże pożarne, kul­
odmiennych warunkach. W woj. . tura splajtowałaby, mimo mece­
bialskopodlaskim - ' nadal at 69 . natu państwa. Byłaby po prostu 
proc. ludności zamieszkuje na • zupełnie bezdomna. Na 210 remiz 
wsi. Notuje się tu tzw. ujemny strażackfoh i tzw. remizoświetlic 
bilans migracyjny, co • oznacza w jednej czwartej mieszczą się 
mówiąc prosto, że corocznie wieś Kluby Rolnika i Ruch, -a w 19 
opuszcza 2-3 tys. osób, głównie obiektach GOK i WDK. 
ludzi młodych. Problem środo- Mimo takiej sytuacji czlonko­
wiska kulturalnego ma więc tu wie · Komisji Kultury KC PZPR 
większe znaczenie niż w innych f. NK ZSL, podzieleni na jede­
regionach, jeżeli mamy prze- naście podzespołów, z wizytacji 
ci w działać dalszemµ w;juąnianiu - . "37 placówek ku\turalnych i . śr:o­
się \VŚi_ . Czy coś się Z!llienfło na •

1 
dowisk wiejskicł\ wrócili Z!łdo-
.woleni, a w paru przypadkach 

tym • 7,aniedbany1ń' poletku : na wręcz oczarowani. Co kh tak bu-
przestrzeni ostatnich dwu ·1at? clowało, baza, rozmach działał-

n ości? Nie. Ludzie, ich społecz­
nikowska pasja. A także coś nie­
uchwytne~o, co tylko na . tych 
terenach, gdzie się dąwniej . mo­
wiło: do Boga - wysoko, do cara 
- daleko, można spotkać. To 
,,coś" dałoby się chyba, aczkol­
wiek nieprecyzyjnie, streścić w 
słowach: otwartość, serdecznoś~ 
gościnność I wrażliwość: A· to 
też jest wcale niebagatelna, bo 
jedna z podstawowych cech kul­
tury, tej nie na pokaz i estradę, 
ale funkcjonującej twórczo w 
człowieku na co dzień. 

Podeprzyjmy to choćby w spo­
sób migawko.wy niektórymi wy­
powiedziami członków wysokich 
gremiów podczas dyskusji ple­
narnej. 

- Lubenka mówiono --
działa tam pTosty . czlowiek. Na 
Siąsku mamy problem z wycho­
waniem młodzieży, a tenże pro­
sty człowiek potrafił zorganizo­
wać młodzież, odciągnąć ją od 
picia. Wisznice - jedynym orga­
nizatorem kultury w Wisznicach 
jest Liceum Ogólnokształcące. 
Pracd nauczycieU i uczniów godna 
jest podziwu... • 

- Czy • pojawiający się tu 
optymizm flie zaciemni rzećzy­
wistości? - - pytał przewodniczą­
cv ZK ZMW Leszek Lesniak. ...;., 
Placówki są ważne, aie najważ­
niejszym iest jakie zmiany wy­
stępują w ludziach. Wieś pewne 
rzeczy przyjmuje „dia świętego 
spokoju"... Wśród pomysłów 

• ZMW zaproponował stworzenie 
Teatru Wsi Polskiej. To co jest 
autentyczne, bez przeinaczania, 
przywozimy do stolicy. Wieś chce 
pokazać to, co ma najlepszego. 

- Z materiałów wynika, że od 
stycznia nastąpił postęp - mówił 
sekretarz ZG ZSMP Andrzej 
Kozłowski. - Jest to zbyt opty­
mistyczne t mija się z rzeczywi­
stościq. Owszem, nastąpiło więk­
sze zainteresowanie sprawami 
kuitury ze strony . instanćji poli­
tycznych. Uchwalono ustawę. o 
upowszechnieniu kuitury, ale 
brak jest przepisów , wykonaw­
czych. Na dole nie funkcjonu;Je .. , 

Isto.tnie, prócz większego zain­
teresowania sprawami kultury 
instancji politycznych, na .wspól­
nym lłOsiedzeniu Komisji Kultu­
ry odrto,towano nieco oznak na 
lepsze. Za wiceministrem kultu­
ry i sztuki Edwardem Golę-

PL ISSN 0510-457 

biowsk1m przytoczę następujące 
fakty: zahamowano zmniejszanie 
się sieci i:)ibliotecznej, a nawet 
nastąpił w kraju wzrost o kilka­
dziesiąt placówek, podobnie został 
zmniejszony regres punktów bi­
bliotecznych, nastąpiła poprawa, 
aczkolwiek niewystarczająca, w 
zakresie zaopatrzenia w książki, 
zahamowano spadek v;ynagró­
dzeń pracowników kultury, którzy 
w ciągu ostatnich 14 lat z miej­
sca środkowego w płacach prze• 
sunęli się na ostatnie (I), od lipca 
wprowadzono dziesięcioprocento­
wy dodatek ~ • pracę na wsi, 
uchwalona została wreszcie usta­
wa o _ upowszechnieniu kultury. 

Te • pozytywne „przebłyski" 
można odnotować i na· terenie 
woj. • bialskopodlaskiego, gdzie w 
budowie znajdują się cztery wiej­
skie domy kultury, dwa GOK, 
gdzie w br. przekazano społe­
czeństwu pięć remizoświetlic. Te 
,,jaskółki" pchane siłami społecz­
nymi jednak wiosny jeszcze nie 
czynią. 
Prowadzący obrady członek 

Biura Politycznego, przewodni­
czący Komisji Kultury KC PZPR, 
profesor Hieronim Kubiak, a wy­
powiadający się godną poza­
:ulroszczenia polszczyzną, • tak oto 
rzec· ~, o okre~lił sytuację w kul­
tU!l.e po Xl Plenum: 2.esp0lenie 
wysiłków PZPR i ZSL zaczyna 
przynosić owoce, na razie w 
Wai:szawie, w województwach, 
teraz przyszedł czas na gminy i 
wsie. Poprawił się klimat wokół 
kultury, regulacje prawne, ale w 
niewielkim stopniu stan rzeczy. 
Teraz trzeba skoncentrować się 
nie na nowych programach, ale 
zmianie stanu rzeczy. 

W podobnym duchu wypowie­
dział się .przewodnic2iący Ko­
misJi Kultury NK◄ ZSL, Jan 
Krzysztof Makulski, Stwierdził, 
że jest to początek długiego mar­
szu, w perspektywie którego 
widnieje postęp .humanistycznej 
kultury socjalistycznej. 

Komisje podjęły odpowiednie 
decyzje .. Między · innymi • 9~t?.no­
wiono przedłożyć re • "' dację1 

dla Komitetu Społeczn -Politycz­
nego Rady Ministrów sugerującą 
odbycie posiedzenia, które doko­
nałoby rzetelnej oceny dzia!lłl­
ności zmierzającej do realizacji 
uchwały XI wspólnego ~lerium, 

(Dokończenie M st-,. 9) 



. -
I r---~ ( ~ ~ ~ --~ ~L--1 

~ ~ (\ • 

µ . f ¼_,(, ~· D ~V-~~ y_~ ~1 
~ ~~J . ~ L~ ~ ~ \t\) ~ 't 

'.L.'- L__Q,:; ~ l ~ l h ~ L--,,,_,,,. ~"---, -

. ŁL,J,41 ~ s \J (y~ 9 • ~ L~ ~--L ~ . 
r < ol'-t'-'---~ V~(✓ J 

l~ ~L~I ~ \ĆA,,\_.,~~ ,. I ,: I A " • • ---.., I /\A.. '-l_ V ~ 

(j 



Warszawa, Biała Podlaska 
czy Wisznice? 

(Dokończenie :ze st,. l) 
a takźe analizy porozumienia 10 
resortów współdziałających na 
rzecz wsi w związku z reformą 
gospodarczą i nową sytuacją wsi. 
Sugerowano by na program in­

. westycji wiejskich patrzeć z per­
spektywy wielu funkcji. Wskaza­
no by Komitet Społeczno-Poli­
tyczny RM doprowadził do osta­
tecznego rozstrzygni~cia czym ma 
być szkoła. Wyrażono opinię, że 
powinna to być szkoła wg naj­
piękniejszych polskich tradycji -
szkoła wielofunkcyjna. 

Nie miejsce tu by szczegółowo 
wchodzić w decyzje tych---wyso­
kich . gremiów. Bardziej celowym 
byłoby prześledzenie, jak decyzje 
XI Plęnum realizowane są w 
praktyce. Podam tu dwa przy­
kłady, jeden ujawniony podczas 
posiedzenia przez członka Ko­
misji Kultury NK ZSL, wicewo­
jewodę nowosądeckiego Z. Baryla­
ka. i . drugi z praktyki lubelskiej. 

Jak stwierdził Zbigniew Bary­
lak, mając na myśli uchwałę XI 
Plenum - każdy program może 
być tylko zaczynem. Jeźeli nie 
jest realizowany, przekładany na 
praktykę, starzeje się. W woj. 
nowosądeckim, gdzie 65 proc. 

I ludności mieszka jeszcze na wsi, 
, ale takte okresowo przebywa w 
' roku ok. 15 mln turystów I wcza-

sowiczów, postawiono na rodzi­
mą, oryginalną kulturę, z własny­
mi, terenowymi centrami, ale te:t 
z powszechnością wychowania w 
jej duchu. Wprowadzono do 
szkół obowiązek nauki tańca i 
śpiewu • regionalnego, jak też 
gwary góralskiej i gwary Lachów 
Sądeckich. W trzech tysiącach 
kółek zainteresowań prowadzo­
nych przez „oświatę" twórcy lu­
dowi, których zarejestrowano w 
regionie ok. 500, oraz twórcy pro­
fesjonalni uczą haftu, rzeźby, ma­
larstwa. Jeżeli dodamy do tego 
dobrze rozwijający się ruch arty­
styczny w postaci 100 zespołów 
folklorystycznych, 40 zespołów 
teatralnych oraz zespoły muzycz­
·ne, ośrodek dokumentacyjny fol­
kloru i własną oficynę wydawni­
czą, obraz zacznie zamykać się 
w przemyślaną całość. 

- To co się dzieje w woje­
wództwie - mówił wicewojewo­
da Zbigniew Barylak - odbywa 
się za inspiracją władz. Ale 
gdyby nie działacze-pasjonaci, a 
jest ich u. ~as ponad 10 tys., w 
tj/m 200 nau::zydeU, Tu.eh ten nic 
rozwijałby się. 
Piękne to, ale posiada i drugą 

stronę medalu. Oficyna wydawni­
cza wprawdzie jes.t, ale nie po­
siada papieru. Dla ośrodka do­
kumentacyjnego, który powinien 
siedzieć w terenie, nawet woje­
woda nie jest w stanie załatwić 
samochodu. Tradycje regionalne 
utrwalają .ię, ale strój góralski 
kosztuje, bagatela... 120 tys. zł, 
gdyż trzeba go opierać o ma­
teriały importowane, bo u nas 
stosownego sukna nie uświad­
czysz, a o skórę na pasy, kierpce 
i o płótno lniane jest tak trud­
no, jakby ich w Polsce nigdy nie 
wytwarzano. Tu nawet pasjonaci 
mogą się załamać. Nie załamuje 
aię jedynie resort kultury, mimo 
ze surowców dla twórczości i 
rzemiosła artystycznego w całym 
kraju brakuje. 

Drugi przykład pozytywny 
wziąłem z województwa lubel­
skiego. Tu działania poszły w in­
nym kierunku, ale też mają cha­
rakter pracy pozytywnej, od pod­
staw. Dyrektorowi Wydziału Kul­
tury i Sztuki Ur,:ędu Wojewódz­
kiego w Lublinie Edwardowi Ba-
lawejderowi zadałem <;_ztery py­
tania zaczerpnięte ze wspólnego 
posiedzenia Komisji Kultury KC 
PZPR i NK ZSL, a mianowicie: 
czy poprawił się klimat wokół 
:tycia kulturalnego wsi lubelskiej, 
na ile uległy poprawie baza i wy­
posażenie placówek, czy wstały 
zahamowane tendencje likwida-

sprzęt techniczny, obsadę l W'l'­
posażęnie. Rozpisano role i spra• 
wy do załatwienia. W br. pono­
wiono takie robocze spotkania, 
na których wzajemnie rozliczono 
się z zadań i przyjętych obo­
wiązków, postawiono nowe, ale 
już nie tylko techniczno-organi­
zacyjne, lecz i programowe. A 
efekty? . 

- Absolutnie zahamowane zo­
stały tendencje likwidatorskie -
mówi Edward Balawejder 
pr:tez te dwa lata przybyło 12 no­
wych placówek. Nastąpiła znacz­
na poprawa· bazy poprzez remon­
ty, wydatkowaliśmy na nie przez 
dwa lata 216 mln zł, z tego ponad 
połowę na placówki wiejskie. 
Uporządkowaliśmy sprawę re­
feratów gminnych ds, kultury._ 
Mówiliimy o zasadach tworzenia 
Funduszu. Rozwoju Kultury 
ze szczególnym uwzględnieniem 
środków własnych, dotac;i zaklar 
dów pracy i wpływów od lud­
ności. W efekcie powstały zinte­
growane programy rozwo;u kul­
tury, zatwierdzone przez. ,es;e 
GRN. Na 69 jednostek organiza­
cyjnych (gmin i miast) mieliAmy 
tylko 34 placówki pafistwowe, 
teraz mamy w 58 jednostkach. 
Na podstawie tego rozeznania 
udafo się nam opracować pro­
gram rozwoju placówek do 1990 
roku. Przybędzie nam 12 filii 
bibliotecznych, 1 czytelni oraz 123 
punkty bibiioteczne, a także 5 
GOK, 6 wiejskich domów kul­
tury oraz 35 klubów. 

Przyznam, że jak na sześć lat, 
to niemało. Zainteresowałem się 
więc środkami. Wojewódzki Fun­
dusz Rozwoju Kultury na rok 
bieżący wynosił wg danych z 
października br. (to się zmienia 
z reguły na korzyść) - 778 mln 
zł. Z tej kwoty gminy, a więc 
wieś dostanie 141 mln, czyli, je­
żeli dobrze obliczyłem - ok. 18 
proc. Nadal więc udział wsi w 
konsumpcji FRK jest niewielki. 
Te 141 mln zostanie zwiększo­
nych o 8,2 mln z funduszu gmin­
nego i o 1 milion z wpłat na 
fundusz od różnych przedsię­
biorstw. Dobre i tb na początek. 
W sumie jednak Wojewódzki 
Fundusz Rozwoju Kultury w 
większej części pójdzie na dofi­
nansowanie miejskich przedsię­
biorstw artystycznych (teatry, 
operetka, filharmonia), na wi­
downiach których powinna poja­
wiać się i wieś. Ale pojawia siQ 
rzadko._ 

A skoro jui mowa o pienią­
dzach; po raz pierwszy zdarzyło 
się, a pamiętam już parę ładnych 
dziesiątków lat w kulturze, iż 
publicznie został ogłoszony roz­
dział środków na poszczególne 
województwa. Stało się to za 
przyczyną wywiadu „Polityki" z 
wiceministrem Kultury i Sztuki 
Wacławem Janasem. Jest to 
prawdziwy przełom. Dotąd bo­
wiem nawet komisje kultury 
WRN miały poważne trudności z 
uzyskaniem choćby danych 
fragmentarycznych, jakby to była 
tajemnica państwowa, wstydli-

. wie ukrywana. Oto czego dowia• 
dujemy się z wywiadu „Polity­
ki": przytaczane tu, a znajdujące 
się na ostatnim miejscu w br. w 
tabeli rozdziału Funduszu Roz­
woju Kultury, województwo 
bialskopodlaskie, przy wzroście 
dotacji w roku l')rzyszłym o 32,2 
procent, będzie miało na staty­
stycznego mieszkańca 712 zł, 
czyli ponad dwa razy mniej niż 
miejskie łódzkie (1.550 zł), i nieco 
mniej niż połowę od poznańskie­
go (1.251 zł). Województwo no­
wosądeckie przy najwyższym 
wzroście dotacji, w roku przy­
szłym a:t o 51,6 proc., mimo do­
datkowych obowiązków . związa­
nych z 15 milionami turystów, 
mając 838 zł na głowę, nie do­
rośnie do pięt zielonogórskiemu, 
które otrzyma 1.243 zł, ani jele­
niogórskiemu z l.~0~ zł n~ g~owę. 



· westyCJ Wie]'l!Krcn pa,rzec z per­
spektywy wielu funkcji. Wskaza­
no by Komitet Społeczno-Poli­
tyczny RM doprowadził do osta­
tecznego rozstrzygnięcia czym ma 
być szkoła. Wyrafono opinię, że 
powinna to być szkoła wg naj­
piękniejszych polskich tradycji -
szkoła wielofunkcyjna. 

Nie miejsce tu by szczegółowo 
wchodzić w decyzje tych---wyso­
kich gremiów. Bardziej celowym 
byłoby prześledzenie, jak decyzje 
XI Pl9num realizowane są w 
praktyce. Podam tu dwa przy­
kłady, je<ien ujawniony podczas 
posiedzenia przez czł<;mka Ko­
misji Kultury NK ZSL, wicewo­
jewodę nowosądeckiego Z. Baryla­
ka, i . drugi z praktyki lubelskiej. 

Jak stwierdził Zbigniew Bary­
lak, mając na myśli uchwałę XI 
Plenum - każdy program może 
by~ tylko zaczynem. Jeżeli nie 
jest realizowany, przekładany na 
praktykę, starzeje się. W woj. 
nowosądeckim, gdzie 65 proc. 

\ ludności mieszka jeszcze na wsi, 
, ale także okresowo przebywa w 
' roku ok. 15 mln turystów i wcza­

sowiczów, postawiono na rodzi­
mą, oryginalną kulturę, z własny­
mi, terenowymi centrami., ale te:l: 
z powszechnością wychowania w 
jej duchu. Wprowadzono do 
szkół obowiązek nauki tańca i 
śpiewu ' regionalnego, jak też 
gwary góralskiej i gwary Lachów 
Sądeckich. W trzech tysiącach 
kółek zainteresowań prowadzo­
nych przez „oświatę" twórcy lu­
dowi, których zarejestrowano w 
regionie ok. 500, oraz twórcy pro­
fesjonalni uczą haftu, rz-eźby, ma­
larstwa. Jeżeli dodamy do tego 
dobrze rozwijający się ruch arty­
styczny w postaci 100 zespołów 
folklorystycznych, 40 zespołów 
teatralnych oraz zespoły muzycz­
ne, ośrodek dokumentacyjny fol­
kloru i własną oficynę wydawni­
czą, -obraz zacznie zamykać się 
w przemyślaną całość. 

- To co się dzieje w woje­
wództwie - mówił wicewojewo­
da Zbigniew Barylak - odbywa 
się za inspiracją władz. Ale 
gdyby nie działacze-pasjonaci, a 
jest ich u ,:ias ponad 10 tys., w 
tilm 200 nauczycieU, ruch ten nie 
rozwijałby się. 
Piękne to, ale posiada i drugą -

stronę medalu. Oficyna wydawni­
cza wprawdzie jes.t, ale nie po­
siada papieru. Dla ośrodka do­
kumentacyjnego, który powinien 
siedzieć w terenie, nawet woje­
woda nie jest w stanie załatwić 
samochodu. Tradycje regionalne 
utrwalają .ię, ale strój góralski 
kosztuje, bagatela... 120 tys. zł, • 
gdyż trzeba go opierać o ma­
teriały importowane, bo -u nas 
stosownego sukna nie uświad­
czysz, a o skórę na pasy, kierpce 
i o płótno lniane jest tak trud­
no, jakby ich w Polsce nigdy nie 
wytwarzano. Tu nawet pasjonaci 
mogą się załamać. Nie załamuje 
aię jedynie resort kultury, mimo 
że ,surowców dla twórczości i 
rzemiosła artystycznego w całym 
kraju brakuje. ' 

Drugi przykład pozytywny 
wziąłem z województwa lubel­
skiego. Tu działania poszły w in­
nym kierunku, ale też mają cha­
rakter pracy pozytywnej, od pod­
staw. Dyrektorowi Wydziału Kul­
tury i Sztuki Ur,:ędu Wojewódz­
kiego w Lublinie Edwardowi Ba­
lawejderowi zadałem <;_ztery py­
tania zaczerpnięte ze wspólnego 

P;s::;°;:::::::::;;;;;;;~;;ii;;i;i::;:i:;iiii--=---ł posiedzenia Komisji Kultury KC 
"" PZPR i NK ZSL, a mianowicie: 

czy poprawił się klimat wokół 
życia kulturalnego wsi lubelskiej, 
na ile uległy poprawie baza i wy­
posażenie placówek, czy zostały 
zahamowane tendencje likwida­
torskie odnośnie placówek kultu­
ry oraz czy ostatnie rozwiązania 
legislacyjne stwarzają szanse na 
bardziej dynamiczny rozwój kul­
tury na wsi. Oto co mi powie­
dział. 

Z 40S placówek kultury w woj. 
lubelskim tylko 12 proc. podle­
ga administracji państwowej. 
Reszta, to placówki spółdzielcze, 
ruchowskie, zakładowe lub in­
nych gestorów. Podjęto tu 
olbrzymi wysiłek na rzecz zinte­
growania wszystkich gestorów 
wokół placówek wiejskich. Po 
szczegółowym przygotowaniu w 
1983 r. przeprowadzono w kilku 
rejonach robocze spotkania, w 
których wzięli udział wszyscy 
organizacyjni opiekunowie pla­
cówek i ich gestorzy wojewódzcy, 
naczelnicy gmin, przedstawiciele 
organizacji społecznych, WDK, 
WBP i inni. Każde takie spotka­
nie prowadził wojewoda lub wi­
cewojewoda, w każdym uczestni­
czyli przedstawiciele wojewódz­
kich i gminnych instancji poli­
tycznych. Omawiano na tych 
spotkaniach placówkę po pla­
cówce, od rozwalopego pieca po 
generalny remont, od krzesła po 

ą-zK , posi;aw1on 1owe, "• 
już nie tylko techniczno-organi­
zacyjne, lecz i programowe. A 
efekty? 

- Absolutnie zahamowane zo­
stały tendencje likwidatorskie -
mówi Edward Balawejder 
przez te dwa lata przybyło 12 no­
wych placówek. Nastąpiia znacz­
na poprawa· bazy poprzez remon­
ty, wydatkowaliśmy na nie przez 
dwa lata 216 mln zł, z tego ponad 
połowę na placówki wiejskie. 
Uporządkowaliśmy sprawę f'e­
feratów gminnych ds. kultury._ 
Mówiliśmy o zasadach tworzenia 
Funduszu Rozwoju Kultury 
ze szczególnym uwzględnieniem 
środków własnych, dotacji zakła,, 
dów pracy i wpływów od lud­
ności. W efekcie powstały zinte­
growane programy rozwoju kul­
tury, zatwierdzone przez sesje 
GRN. Na 69 jednostek organiza­
cyjnych (gmin i miast) mietiśmy 
tylko 34 placówki pa1tstwowe, 
tera.z mamy w 58 jednostkach. 
Na podstawie tego rozeznania 
udało się nam opracować pro­
gram rozwoju placówek do 1990 
roku. Przybędzie nam 12 filii 
bibliotecznych, 1. czytelni oraz- 123 
punkty biblioteczne, a także 5 
GOK, 6 wiejskich domów kul­
tury oraz 35 klubów. 

Przymam, że jak na sześć lat, 
to niemało. Zainteresowałem się 
więc środltami. Wojewódzki Fun­
dusz Rozwoju Kultury na rok 
bieżący wynosił wg danych z 
października br. (to się zmienia 
z reguły na korzyść) - 778 mln 
zł. Z tej kwoty gminy, a więc 
wieś dostanie 141 mln, czyli, je­
żeli dobrze obliczyłem - ok. 18 
proc. Nadal więc udział wsi w 
konsumpcji FRK jest niewielki. 
Te 141 mln zostanie zwiększo­
nych o 8,2 mln z funduszu gmin­
nego i. o 1 milion z wpłat na 
fundusz od różnych przedsię­
biorstw. Dobre i tb na początek. 
W sumie jednak Wojewódzki 
Fundusz Rozwoju Kultury w 
większej części pójdzie na dofi­
nansowanie miejskich przedsię­
biorstw artystycznych (teatry, 
operetka, filharmonia), na wi­
downiach których powinna poja­
wiać się i wieś. Ale pojawia się 
rzadko... . 

A skoro jut mowa o pienią­
dzach; po raz pierwszy zdarzyło 
się, a pamiętam już parę ładnych 
dziesiątków lat w kulturze, iż 
publicznie został ogłoszony roz­
dział środków na poszczególne 
województwa. Stało się to za 
przyczyną wywiadu „Polityki" z 
wiceministrem Kultury i Sztuki 
Wacławem Janasem. Jest - to 
prawdziwy przełom. Dótąd bo­
wiem nawet komisje kultury 
WRN miały poważne trudności z 
uzyskaniem choćby danych 
fragmentarycznych, jakby to była 
tajemnica państwowa, wstydli-

. wie ukrywana. Oto czego dowia­
dujemy się z wywiadu ,,Polity­
ki": przytaczane tu, a znajdujące 
się na ostatnim miejscu w br. w 
tabeli rozdziału Funduszu Roz­
woju Kultury, województwo 
bialskopodlaskie, przy wzroście 
dotacji w roku r,rzyszłym o 32,2 
procent, będzie miało na staty­
stycznego mieszkańca 712 zł, 
czyli ponad dwa razy mniej niż 
miejskie łódzkie (1.550 zł), i nieco 
mniej niż połowę od poznańskie­
go (1.251 zł). Województwo no­
wosądeckie przy najwyższym 
wzroście dotacji, w roku przy­
szłym aż o 51,6 proc., mimo do• 
datkowych obowiązków związa­
nych z 15 milionami turystów, 
mając 838 zł na głowę, nie do­
rośnie do pięt zielonogórskiemu. 
które otrzyma 1.243 zl, ani jele­
niogórskiemu z 1.206 zl na głowę. 

Gdzie zatem należy szukać re­
cepty na rozwój kultury wiej­
skiej, w Warszawie, Białej Pod­
laskiej czy w Wisznicach, w 
których to entuzjazm dla muz 
tak zaimponował gościom z róż­
nych stron kraju? Z doświadcze­
nia wiem, że na entuzjazmie 
można budować, ale na krótką 
metę. Nawet idealna miłość za­
mienia się w piekło, kiedy nie ma 
co do garnka włożyć, a dach 
przecieka. 

Komisje Kultury KC PZPR i 
NK ZSL postanowiły zebrać się 
wspólnie raz jeszcze w sprawie 
realizacji zapisu XI Plenum w 
zakresie rozwoju kultury wsi -
w I kwartale 1986 r. Być może 
znajdą wówczas nieco czasu na 
rozważenie materialnych pod­
staw rozwoju kultury wiejskiej 
i podziału środków na ten cel. 
W województwie lubelskim do 
1990 roku nie pojawi się na wsi 
ani jedno nowe kino czy księ­
garnia. Przyczyna jest bardzo 
prozaiczna brak lokali, a 
nowych nie ma za co budować. 
W województwie bialskopod­
laskim będzie podobnie. 
STANISŁAW WEREMC~UK 
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. TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
' . ~ ~ 

„Zeszliśmy się bracł4 
do te; stajeneczki 
Trzeba by wam zagrac!, 
zaśpiewać piosneczki 
Wesoło przy żłobie Pana 
by mu iodzięczna była nasza witaM 
Prosimy tymczasem drogi gospodarzu 
o poczęstowanie. 
Daj jeść pić od razu 
A my cię sławić ąędziemv . 
razem z gospodynią 
gdy w dom wrócimy ... 

Słowami tej pastorałki rozpoczyna 
_.. się barwne widowisko obrzędowe „He-
- :rody" przygotowane i prezentowane 

przez dobrze znany nie tylko w na­
szym województwie zespól z Lubenkl 

'' 
(gmina _Lom.azy). Zespól liczy 15 os"b, 
a składa się z Anioła, trzech Pasterzy, 
trzech Królów..:. Hetmana, . Heroda, dwóch 
Strażników, :smiercl, Żyda i jego tony 
Sury, · Postacie • mają barwne stroje i 
rekwizyty przygotowane· domowym spo­
llObem, które w świetle reflektorów 
wyglądają ciekawie. Widoy;i~ko try.ra 
około 40 minut, a wypelniaJą Je kolędy 
l pastorałki przedzielane dialogami w 
gwarze podlaskiej. Młodzi chłopcy mó­
wi~ i śpiewają niczym prawdziwi ar­
tyści. 

Pom;rsł stworzenia zespołu . obrzędo­
wego zaświtał w głowie kierownika 
Wiejskiego Domu Kultury z Lubenki -
Kazimierza Kusznierowa. Pomysł nie 
byl nowy, bo zgodnie z tradycją w 
Swięta Bożego Narodzenia kolędnicy 
wędrują od domu do domu, odgrywając 
dawne misterium, Liczyła się jednak 
forma widowiska. Aby je odtworzyć 
Kusznierow poprosił o pomoc instruk­
torów Wojewódzkiego Domu Kultury z 

SŁOWO PODLASIA 

Białej Podlaskiej. W drugiej połowie 
1979 . roku, Anastazja Wrębiak, Stanis­
ława Szymani i Bożena Nowicka od­
wiedzały starych mieszkańców wsi i 
rejestrowały na magnetofonie zapamię­
tane teksty. Najwięcej pamiętał nieży- · 
jący już dziś Bolesław Nazaruk. Mi­
sterium jasełkowe grane było w Lu­
bence w 1925 r. i później. Starzy mie·sz­
kańcy wsi pomogli odtworzyć scenariusz 
ł dawne stroje. Pozostało je wykonać i 
zmontować zespól. W szybkim czasie 
gotów był 15-osobowy zespól, który w 
Boże Narodzenie 1979 roku przedstawił 
premierę widowiska. 

Od tamtej pory „Herody" wielokrot­
nie p·rezentowane były nie tylko na 
scenie Wiejskiego Domu Kultury. Po-

ff) 

.; 
(296•29'%) 

Biała Podlaska 
19SS•ł2•19 

Cena 30 zł 

NR 51, 52 (296, ·297) 

dziwiall je nie szczędząc braw miesz- _t • 
kańcy Tucznej, Kodnia, Zabłocia, Sła­
watycz, Malaszewicz, Samowicz, Malo­
wej Góry, Hu.szczy, Łomaz, Rossosza, 
Kuzawki, Daniec, Ratajewicz i Sienni-­
cy Różanej. Zespół prezentował się z 
powodzeniem na Wojewódzkim Prze­
glądzie Zespołów Teatralnych w BlałeJ 
Podlaskiej i na Spotkaniu Zespołów 
Kolędująćych w Krasnymstawie. Otrzy­
mał też wyróżnienia za udział w Sej­
miku Wiejskich Zespołów Teatralnych 

Herod:, znane 8:\ doskonale nie tylko w l,ubence 
Fot. Adam Trochimiuk 

w Tarnogrodzie i w Ogólnopolskim 
Festiwalu Folkloru i Sztuki Ludowej 
w PlocktL 
Zespół obnęd01D1/ - mówi Kazimlers 

Kusznierow występuje co roku niemal 
przez cały karnawał. W Lubence nie 
ma chyba nikogo, kto nie słyszałby 
naszych kolęd. Chętnie korzystamy I! 
zaproszeń i wy;eżdżamy w odlegle 
krańce województwa. Zespół ;est typo­
wo amatorski. Tworzą go chłopcy 10 
wieku od 14 do 10 lat. Do ie; J>Oł'1t 

kłlkakrotnie wymienialiśmy iklad, Po­
wody były prozaiczne - z·w.iązek mał­
żeński lub powołanie do wojska. Po­
ciesza;ącym ;est jednak fakt, że . ,ue 
mamy kłoPot6w i: obsadą ról. Chłopcy 
chętnie garną rię 114 scenę. Niektórz11 
v,ystępu;ą u, nim od sześciu lat". 

Aktualnie zespół obrzędowy składa 
się z rodziny Panasiuków (Tadeusz, 
Ryszard, Marek, Krzysztof, Piotr 1 
Antoni) rodzeństwa Gołosiów (Zbig­
niew i Sławomir) oraz Jana Pakaluka, 
Artura Kowalenko, Mariusza Termen:,, 
Mariana Zaniewicza, Marka Kurianowi­
cza, Józefa Jarockiego i Kazimierza 
Kusznierowa od początku grającego 
Heroda. Udział w widowisku sprawia 
uczestnik01n Jasełek 1poro satysfakcji, 

skoro z takim zapałem biorą udz.ial w 
-pl'óbach, szlifują formę i przedstawiają 
się widzom. W okresie świątecznym 
ożywiają postacie • zachowane w pa­
mięci najstarszych mieszka!'1c6w La­
benki. . 

„Cieszy mnie - mówił 82 lebrl 
Józef Jaroszuk - ie młodzi wskrzeri­
N obrzęd, z którym i Ja chodziłem kM­
dy~ po wsi. PowtarzaJq go dosyc! toier-
• me z zachowaniem nasze; gwarv. Wł-: 
dowisko pozwala ;e; przetnoat, ~co 
organiźatorom. należą dę ł>Tawa.". 

Myślę, że do tych pochwal pod ćad- · 
resem mrodych entuzjastów folłdonl 
dołącz;rmy Bfię i m:v. • 

ISTVAN GRABOWSKI'. 
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„Zeszliśmy się bTacw 
do te; stajeneczki 
TTzeba by wam zagrac!, 
zaśpiewać piosneczki 
Wesoło przy żłobie Pana 
by mu wdzięczna była nasza witaM 
PTosimy tymczasem drogi gospodarzu 
o poczęstowanie. 
Daj jeść pić od razu 
A my cię sławić będziemv. 
razem z gospodynią • 
gdy w dom wrócimy". 

Słowami tej pastorałki rozpoczyna 
-= się barw!le widowisko obrzędowe „He-
- :rody" przygotowane i prezentowane 

przez dobrze znany nie tylko w na­
szym województwie zespół z Lubenkl 

d s • 
l ,, 

(gmina Lom.azy). Zespól liczy Hl os"b, 
a składa . się z Anioła, trzech Pasterzy, 
trzech Królów, Hetmana, Heroda, dwóch 
Strażników, · Smierci, Żyda i jego :tony 
Sury, Postacie mają barwne stroje 1 
rekwizyty przygotowane · domowym spo­
sobem, które w świetle reflektorów 
wyglądają ciekawie. Widowisko tryva 
około 40 minut, a · wypełniają je kolędy 
i pastorałki przedzielane dialogami w 
gwarze podlaskiej. Młodzi chłopcy mó­
wi21 i śpiewają niczym prawdziwi ar­
tyści. 

Pomysł stworzenia zespołu obrzędo­
wego zaświtał w głowie kierownika 
Wiejskiego Domu Kultury z Lubenki -
Kazimierza Kusznierowa. Pomysł nie 
był nowy, bo zgodnie z tradycją w 
Swięta Bożego Narodzenia kolędnicy 
wędrują od domu do domu, odgrywając 
dawne misterium, Liczyła się jednak 
forma widowiska. Aby je odtworzyć 
Kusznierow poprosił o pomoc instruk­
lorów Wojewódzkiego Domu Kultury z 

.1; 
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SŁOWO PODLASIA 

Białej Podlaskiej. W drugiej połowie 
1979. roku, Anastazja Wrębiak, Stanis­
ława Szymani i Bożena Nowicka od­
wiedzały starych mieszkańców wsi i 
rejestrowały na magnetofonie zapamię­
tane teksty. Najwięcej pamiętał nieży-· 
jący już dziś Bolesław Nazaruk. Mi­
sterium jasełkowe grane było w Lu­
bence w 1925 r. i później. Starzy miesz­
kańcy wsi pomogli odtworzyć scenariusz 
t dawne stroje. Pozostało je wykonać i 
zmontować zespół. W szybkim czasie 
gotów był 15-osobowy zespół, który w 
Boże Narodzenie 1979 roku przedstawił 
premierę widowiska. . 

Od tamtej pory „Herody" wielokrot­
nie prezentowane były nie tylko na 
scenie Wiejskiego Domu Kultury. Po-
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dziwiall je nie szczędząc braw młesz- X 
kańcy Tucznej, Kodnia, Zabłocia, Sła- • 
watycz, Małaszewicz, Samowicz, Malo­
wej Góry, Huszczy, Łomaz, Rossosza. 
Kuzawki, Daniec, Ratajewicz i Siennr-, 
cy Różanej. Zespół prezentował się :,; 
powodzeniem na Wojewódzkim Prze­
glądzie Zespołów Teatralnych w Białej 
Podlaskiej i na Spotkaniu Zespołów 
Kolędujących w Krasny:mstawie. Otrzy;. 
mal też wyróżnienia za udział w Sej­
miku Wiejskich Zespołów Teatralnych 

Herocl7 znane 94 doskonale nłe tylko w Lubence 

w Tarnogrodzie i w Ogólnopolskim 
Festiwalu Folkloru i Sztuki Ludowej 
w PłocklL 
Zespół obrzędowy - mówi Kazlmleh 

Kusznierow występuje co roku niemal 
przez cały karnawał. W Lubence nit 
ma chyba nikogo, kto nie słyszałby 
naszych kolęd. Chętnie korzystamy % 
zaproszeń ł wyjeżdżamy w odlegle 
krańce województwa. Zespół ;est typo­
wo amatorskL Tworzą go chłopcy 10 
wieku od 14 do JO lat. Do tej pof"1t 

kłlkakrotnie W11mienialiśmy ikłac:1.. Po­
wody były prozaiczne - zw.iązek mał­
żeński lub powołanie do wojska. Po­
ciesza;ącym jest ;ednak fakt, że ,ue 
mamy kło"Potóio z obsadą ról. Chł.Ópcy 
chętnie garną lłę na acenę. Niektórz11 
v,,ystępują ,o nim od sześciu lat". 

Aktualnie zespół obrzędowy składa 
się z rodziny Panasiuków (Tadeusz, 
Ryszard, Marek, Krzysztof, Piotr t 
Antoni) rodzenstwa Gołosiów (Zbig­
niew i Sławomir) oraz Jana Pakaluka, 
Artura Kowalenko, Mariusza Termeny, 
Mariana Zaniewicza, Marka Kurianowi­
cza, Józefa Jarockiego i Kazimierza 
Kusznierowa od początku grającego 
Heroda. Udział w widowisku sprawia 
aczestnik01n jal!ełek sporo satysfakcji, 

Fot. Adam Trochimiuk 

skoro z takim zapałem biorą udział w 
-pl"óbach, szlifują· formę i przedstawiają 
aię widzom. W okresie świątecznym 
ożywiają postacie zachowane w pa­
mięci najstarszych mieszkal'1c6w La­
benki. 

„Cieszy mnie - mówił 82 letn1 
·Józef Jaroszuk - le młodzi wsltrzed­
N obrzęd, z którym ł Ja chodziłem kie­
dy§ po wsi. PowtarzaJq go dosyć uńer-­
tiie z zachowaniem fUl,Sze; gwar11. ~ 
dowisko pozwa~a ieJ przetrwać, zą._.__co 
organizatorom należą dę b-rawa". 

Myślę, • że do tych pochwal pod ad-' · 
resem młodych entuzjastów folldoN 

• dołączymy i;iię i my. 

ISTVAN GRABOWSKI;. 
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